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Święto obrony Lwowa.
Ilrż to wspomnień, przemyślan, łez głębokiego 

żalu, dat mieszkańcom naszego miasta dzień ł. li
stopada, w rocznicę podstępnego zamachu z jednej, 
a bohaterskiego Czynu z drugiej strony. Świeżo 
tkwi nam w pamięci ów ranek, gdy obudzeni ze 
snu zastaliśmy u wrót gmachów puł/ncznych ciem
ne źcldactwo z kokardkami smo-żółtami na czap
kach austriackich. Duch metternichowski nie opu
szczał gabinetów austriackich mężów staniu, gdzie 
uknuto w sposób podstępny zamuch na odwieczne 
prawa PoiakL „Największy z łotrów, jakich Austria 
cała w istnieniu swojem na świtu tert wydała, był 
ów minister Memernicnem zwany, co kazał chło
pom z nożem iść na ji&ny*'.., — śpiewała młódź 
polska przez szereg lat pokryiomu pod krzyżem 
Wiśniowskiego i Kapuścińskiego na góize strace- 
ttia. I nic nie zmieniło się przez caie szeregi lat. 
Następcy takich łotrów jak fWetternichy, kazali 
Ruskom „z n ź e m  iść na Lachów -" I poszli w d. 
i" itstopadfł.

Nie zmógł jednak nasodu polskiego zdiadziecki 
gad  I ręka już i-kai ana i ślepy miecz. . Lud loku 
1846 jest juz dawno ludeni poisikim, Lwów z całą 
ziemią kresową jest naszym, jak był 1 zostanie nim 
na wieki.

Myśmy już tył krwi przelali... a nie spocznim, 
dopóki na krańcach całej naszej ziemi — wszędzie 
nie zatkniemy sztandarów narodowych.

W KOŚCIELE fcW. ELŻBIETY.
Święto obrony Lwowa poważnym a rzewnym 

uraczono obchodem. W  świątyni św. Elżbiety, 
w koło której przed rokiem toczyły się pierwsze 
boiiatt rskie wnlki „dzieci lwowskich**, odprawił 
ks. biskup Twardowski u-oczystą mszę św. na 
intencję naszej sprawy, efie brakło tu reprezen
tantów wszystkich wai'9tw odradzającej się Polski. 
Ciżba była w kościelnych nawach i tłum gęsty o- 
laczał mury loścjene. O stropy świątyni obijało 
się echo pieśni chóralnych i dźwięki crkiestra'ne. 
Na mównicę wyszedł towarzysz legionowych w y
praw ks. dziekan P  a u  a ś i przemówił mniej wię
cej w te słowa:

Dziś rocznica wielka i pię&cna, bo rocznica 
wspaniałego, samorzutnego czynu młodzieży pol
skiej, czynu, który w najcięższych dla narodu 
chwilach zajaśniał jak płomień i ogrzał nadzieją 
całą Malopolskę, a szczególnie drogi nasz Lwów. 
Ale zapał młodzieży, pośw ięcenie się bezgraniczne 
mijają szybko, a nam dziś potrzeba męskiej wy
trwałości w pracy nad! budową gmachu Rzeczy
pospolitej, więc też dziś. gdy mlecz nasz zwycię
ski stoj nao "bruczem, Sluczą i Dźwiną, dziś pa
miętać winniśmy o tern, że nie brakło nam nigdy 
w dziejadi naszych wielkich i zdolnych wodzów, 
ni bohaterskich zastępów młodzieży, które rozbi
jały stokroć silniejszego nieprzyjaciela, ale za to 
brakowało nam zawsze szarego tłumu żołnierzy, 
którzyby kornie pełnili rozkazy wodza, i nie bra 
kło nam nigdy wielkich polityków i patriotów, 
którzy na ołtarzu Ojczyzny składali nieraz cały 
swój majątek, ale brakowało nam, niestety, szare- 
*o tłumu obywateli, którzyby sumiennie płacili

podatek „4 groszy z łanu“. A więc dziś na tę krew 
świętą, którą młodzież nasza tak obficie zrosiła 
nasze łany. przysięgnijmy wszyscy, że wytężymy 
wszystkie siły, aby usunąć wszystko złe, wszyst
kie przekupstwa i paskarstwo, przysięgnijmy, że 
wszystkie nasze obowiązki obywatelskie w sza- 
rem życiu codzietmem spełniać będziemy sumien
nie i gorliwie, bo to jest pr&wdziwy patriotyzm

POGRZEB bOHAlEROW
Z załogi Ssakoły kaclectóej, która mężnie sta

wiła czoła wrogowi, padli na posterunku przed 
rokiem w dńju 5. listopada: Stanisław Gogol hr. 
Kara] Jażwjński i Jan Ląkowskj w t-rzy dni pó

źniej Kazimierz Staszkiewicz, a 18, listopada Alek. 
ssiider Głogowski. Wśród grane kul towarzysze 
broni przenieśli zwioki bohaterów'! w białych .trum
nach, na prędce zbitych, do mogh na ogrodzie 
szkoły kadedclejjByły to prawie dzieci. Rok cały 
śmjer elne ich szczątki spoczywały w t&n miej^tu, 
aż dopiero w rocznicę przeniesiono zwłoki na 
cmentarz obrońców Lwowa.

Wiadze wjskowe chcąc dać wyraz liotdu, ja
kim otaczają •młodocianych odiotiiihow-źołnierzy, 
którym Lwów i w$cuodnje kresy zawdzięczają 
wolność, urządziły maniresrf-acyjny -pogrzeb goriny 
rycerskich bojowników. Ludność cala polskiego

(Ciąg aalszy na str. 2.

Większo ś£, Paderewski i prawica.
'ioJ-.-jńśżeió

Warszawa. J. ndtopada 1919
(x) Z kół poselskich dowiaduję się: Pertrakta

cje w  sprawie większości toczą się w dalszym cią
gu. W sprawie rotnej s4 szanr-e uojiścia do porozu- 
mienla. Przedstawiciel grupy Skulskiego (nar. 
zjedn. lud.) ks. Dziermkari oświadczył, iż stoi na 
stanowisku zasad refc rmy rolnej, uchwalonych 
przez Sejm 10. lipca.

W sprawie konstytucji pos. D u b a n o w i c z  
(grupa Skulskiego) przedstawił następujące pro* 
pozycje:

1) Sejm dwuizbowy, druga izba w pełnem zna
czeniu tego śłdwa (arie coś pośredniego, jak sóraż 
praw Głąbińskiego) z udziałem pewpej ilości mia
no w a ńcó w.

2) Rząd — odpowiedzlatny konstytucyjnie I 
parlamentarnie.

3) Prezydent Rzp. wybierany n» 7 lat przez 
połączone Sejm i druga Izbę (sonat).

Pos. R a t a j  imieniem P. S. 1J. przedstawi? 
kontrpropozycje:

A) Sejm jednoizbowy i Straż praw ma mieć 
następujące kompetencje:

a) badanie ustaw pod Względem formalnym, 
czy zbudowane prawidłowo, czy nie zawierają 
rjprz-eczmości wewnętrznych.

b) czy nie stoją W sprzeczności z konstytucją, 
względnie z innemi usiawaira oboyd^ujaceml

Członlkami straży praw są delegad: i) w y
działów prawn. uniwersytetów, 2) izb adwokacirich,
3) izb noieffahjych, 4) sądu łiajwyfżczegu, 5) są
dów apelacyjnych. Delegad są wybięraBiii przez 
odnośne dała, wzglęchne instytucje.

B) Rżąd - -  zgoonic z propozycją oubanowi-
cza.

C) Prezyderp: wyiriemiy na 7 lat w głosowa
niu po wszech nem,

Pos. R a t a j  oświadczył, iż możliwa jesit dy
skusja nad sposobem wyuoru prezydenta — mia
nowicie nie jes’1 whkiuczone, iż P. S..Ł. zgodziłoby 
się na wybór prezydenta przez zgronarfzerle na
rodowe, składające sle s cśeJnat» i taióej

dćfsgatów pocbod^ącydt z wyborów pojwszech- 
nyeh.

D”. E i c h n a z  N. Z. R. przyctiyłit się do pro
pozycji poy Rataja.

Pos. P i o t r o w  s k i z grupy k$. Adamskiego 
nie za]m stanowiska zdecydowanego, jest sMom?y 
do kompromisu.

Rokovrajaa toczyć się oędą dalej v  * vin :y- 
godniu.

*
Jak sję dowiaduję z dobrze poinformowanych 

kół, Paderewski miemile był dofckrięty wiadomo
ściami w  prasie o bliskiej jakooy swojej cym sji 
Wiadomości te  miały źródło w enuncjacji mar szat
ka Trąifipczynokiego, który peźjfej oświadczył, że 
ucz^mił 'tc dla „wyw arcia nacisk1/*, by w ten spor 
sób „złagodizić przesilenie".

Pod wp'ywem tych wieść Paderewski wszedł 
w kerrtak' z  prawicą. Po kuloąrach krąjźyły wieści 
że miało przyjść do pewnego zbliżenia między Pa
derewskim a prawicą - -  co uwydatnić by Sie mia
ło „w polityce rosyjskiej'* rządu (zwiększony za
kres działania misji do Donikina? i w dziedzinie ó- 
sobisfej przez mianowanie piof. Słruóskiego p w  
sekretarzem stam1 spraw w ew r. (Wiadomoś;, żjb 
nominacja ta  miałaby się dokonać w trey  woii nar. 
dem., jesif najzupełniej jałszywa.) Pogłosie te. a by
ły wśród nich jeszcze drastyczniejsze w- sprawie 
rzekomej „zmiany frontu" — w co Me w ieizym y-- 
wywołały pewne wraierałe w kotach hwowycit 
i lewicowych.

Sytuacją zagmatwała się jeszcze bard1!*®*, Nie
łatwo jednak uwierzyć, by Paderewski rr«ial u4>rew 
swej dotychczasowej polityce — szukaT aparat i 
u tracącej z dnia na dzień na vrpły\,racJt prawicy. 
Nie uieg£ jednak wątpliwości,'że przeciążenie P r  
derewskiego oiłowiaczkami stoi w  pewpyw. zwią
zku z dezorganizacją w sprawach wewnętrznych 
i rządzie i że tej diezorjramzacjt należy kres poło
żyć. Życzyć ctłbie wypa<?i. trwałego kursu poti* 
tycznego w rządzie ) sejmie urzez sflworrenłe 
“fiękązośd 5 i zybkicgo za îaff^anla f-rsesmeni*
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Lwowa przylączyfa sic calem sercem do tego hoł
du i grcmjalny w yjła  udział w  oogr zebie.

Pięć trumien bohaterów, poległych pcu szkolą 
łcadecką i trumnę śp. Michała Bułata, dzielnego 
żołnierza walczącego w listopadowych dniach we 
Lwowie, a potem na kresacłt, a poległego na pla
cówce, zdała o-d rod-zinr.ego miasta, wyniesiono z 
gmachu szkoły kadedciej wśród1 ' żałobnych śpie
wów duchowieństwa świeckiego i klasztornego. 
•Widok był to do łez wzruszający. U wrót gmachu 
chętne na usiugj patrjotyj-zne ,Echo“ zegnało bo
haterów pieśnią „Beatj morhń". Szeregi wojska 
oddały honory i włożono trumny na wozy drabi
niaste, zielenią świerków ozdobione

Długi pociiód żałobny, ustawiony wprzód 
przez mistrza ceremonii, radnego miasta \Vlodzi- 
mirskiego, ruszył przy dźwiękach oWjestsy 39 pp. 
i kapeli kolejowej wzdtui Kideckiej ku miastu. 
Oddział miejskiej straży cyywatdskiej otwierał 
pochód, za mmi kolejarze lwowscy, skauci, orga
nizacje sokole zc sztandarami, młodzież rzemieśl
nicza i szkeina, delegacje stowarzyszeń i cechów 
ze sztandarami, Senat, wszeenniejś g^onc profeso
rów politechniki i akademii weterynarii, radni 
miasta, uczestnicy powstania 1861 r., kompanię 
ItOiioaowe -10 ™. i batalionu wartowniczego, gru
pa załogi szkoły im. Sienkiewicza orkiestra, du
chowieństwo z ks. Panasienc W pochodzie nie
siono wieńce z  swrfamij na których widniały na-, 
pńoy : „Bohaterom wajk listopadowych — D. O. G. 
Lw6w“. „Bohaterskim uczestnikom walk listopa
dowych — Reprezentacja m, Lv/owa“. „Bohate
rom — Pogotowie ni. Lwowa". Bohaterskim o- 
brcńcom — komenda m. Lwowa", tudzież wieńce 
Od MSO., Opieki legionowej, od Polek itd. Przy 
pierwszej trumnie tworzyli w artę honorową Hal
lerczycy, dalej kawalerja, wreszcie piechota. 
Prócz rodzin zmtirlyeh kroczyli za trumnami żoł
nierze szkoły kade ekiej, oraz wielka grupa ofice
rów ws^ystkicn oddziałów wojska z g e r  Ooło- 
górskim gen. Aiadurą, pułk. Linda na czele i człon
kowie misji wojskowych. Pochód zamykały od
działy żołnierzy, Legji ocnomiczej kobiet i MSO.

Wzdłuż ulic miasta aż do bramy cmentarnej 
posuwał się kotiduf* t żałobny n p e ż g ę ito  szpalery 
publiczności. • •

PRZY MOGIŁACH OBRltNCoW LWOWA.
Otwario się szeroko łono zimnych mogił na

przyjęcie wiernych synów Polski. Tysiące roda
ków otoczyły pierścieniem groby obrońców Lwo
wa, znaczone przeważnie białymi krzyżykami. 
Dzjeci całej niemal Polok* spoczęły snem wie
cznym, bo i Wielkopolska i Królestwo ł cała dawna 
uaiicja dały najdzielniejszych; t>y«ó.v dla obrony 
kresów. I synowie wieravch sprzy mierzeńców na
szych. wielkiej Francji, spoczęli również na cflUn- 
tarz.i obrońców Lwowa.

Trumny układano rzędem nad otwartemi mo
giłami, strojono kwieciem i zieieuią wieńców, a 
chór „Echa"- śpiewał pieśń żałobna. Arcyb. ką. 
Bilczewski. kióremu asystowali wkv. lufy łat Zaj- 
ęjłowcki, kanonicy kapituły rz. kat. i ormiańskiej, 
zatrzymał się podczas śpiewów duchowieństwa 
na chwilę przy mogiłach, poczerń całe duchowień
stwo, udało sięlia  obszerny plac cmentarza obroń
ców Lwowa, gdzie ustawiono ołtarz pod drewnia
nym, pięknym budynkiem, w rodzaju kapliczki i tu 
odbyły się modty j ceremonia poświęcenia tego 
cmentarza, noczem ks. arcyb. B i I-c z e w s k i w 
pontyfikalnych szarfach przemówił z mównicy 
kirem orzi-brane-

GRÓD NASZ UTRZYMAMY!
Zasamczył ks. arcybiskup, że koś^Ói czcić 

każe bardziej od innycłi, śmiertelne szczątki łudzi 
najbardziej zasłużonych, dlatego dziś u vych czci
godnych mogił żebrał się cały polski chrześcijański 
Lwów. O n i "to pierwsi, c bohaterowie, siłą swego 
ducha bdparli gwałt fizyczny zaborców, oni wy
dali zew do całego narodu, wywołali poruszenie 
w całym kraju, wywołali pospolite ruszenie, jakie
go w Polsce przez wieki nip widziano. Tu leżą d, 
co dali żyde za to, że my dziś wolni, -co w wielkiej 
mierze nawet ocałiH całą Rzeczposix)lH'ą. Korzymy 
aerca, czok i duszo nasze przed tymi bohaterami, 
kto vm zawdzięczamy wolność i wowa i Ojczyzny 
całej. Do niedawna zwłoki ich rozrzucone były 
*  rozmafycłi miejscach, po placówkach, czuliśmy 
jednak, ta najlepiej spocząć żołnierzowi prry żoł

nierzu, aby- jak za życia — ramię przy- ramieniu, 
te rce  przy sercu, spoczęli razem po zgonie boha
terskim.

7 rzewaen.i słowy zwróci' się ks. arcybiskup 
do rodziców, sióstr i braci zmarłych bohaterów 
.i stowowsyomnieróa poświęcał żołnierzom francu
skim, a ostatnie słowa oddał • najdroższym obroń
com naszego krain. Oby słowa moje — mówił — 
były kołysanka dla waszego wiecznego sttiu, od 
naszego grodu Spijcie, odpoczywajcie spokojnie, 
boście się bardzo pa rućzili, a życie swoje ofiar
nym aktem zakończyli. Jedną troską waszą może 
jeno być - czy my, tę ziemię, coście krwią swoją 
okupili, utr?ymamy, Wołam od! wszystkich: •Trzy
mamy! Na te krzyże, co f j  setki mogd pokrywają, 
ślubujemy, że przy pomocy Bożej uźjiemy wszysł - 
kich sił, aby ten gróo utrzymać i utrzymamy’ Spij
cie w spokoju".

Przeszło duchowieństwo do mogił bohaterów 
załogi szkoły kadeokiej. Rozpoczęły się egzefcwie 
żałobne nad iiumnamd. trębacz zabrał pobudkę, 
padły trzy salwy honorowe, a orkiestra wojsko
wa zaintonowała bymu narodowy

PRZEMÓWIENIE GEN. GOLOGÓiRSKJEGO.
Nad mogiłami stanął gen. G o ł o g ó r s k i  i do 

żołnierzy przemówił donośnym głosem, jakby ra-, 
port, co drogę dalszej pracy żołnierjkiej im w y
tycza, wygłaszał Żołnierze! — mówił. — Skła
damy do megif zwłoki tych żołnierzy, którzy jedni 
u pierwszych legii śmiercią bohaterską na ulicach 
Ukochanego miasta, h e mogiły, te kurhany, są 
najlepszym świadectwem jak żołnierze polscy poj
mują swój obowiązek i do jakich ofiar ją  zdolni. 
Dziś całe społeczeństwo Lwowa składa im hołd 
i cześć. Do bujów wiodła ich troska o byt Lwowa, 
ocalenie kultury narodowej itoałej Rzeczypospoli
tej Polskiej. Niechaj te groby, te kurhany żołnierzy 
kresowych, uprzytomnia wam, żołnierze, haoła, 
za które oni życie położyli. Najlepiej uczcicie pa
mięć poległych braci, jeżeK spełniać będziecie obo
wiązek żołnierski tak, jak oni go spełnili.

Spoczywają tu  — mówił dalej gen. Gołogórski 
— nielviko bracia Polacy, ale i s.v sowie siostrzy- 
cy •iwseej, Francji ktci« była zawsze wierną só- 
jusznicą Polski, a którym też v/dżięczność,'cześć 
ftaSża i hoid sit? należy. W ^riiłeifiir afmji óolsklejl, 

1 skłddam cześć i hołd poległym CiteSć łirrt t  wńtSbztik 
pamięć’*.

HOŁD REPREZENTACJI MIASTA.
Przemówił następnie w imieniu Reprezentacji 

m. Lwowa, radny dr. W e r  e s z c z y  ń ń k  i.
Wspomniał o upadku zaborców, o ukraińskim 

zamachu konającej Auarjl i tak dalej mówił: „Wy- 
roczna mcc, co miała zadecydować na niekorzyść 
naszej potęgi, srała się zaczątkiem krwawego ple
biscytu-na korzyść Polóki. Gorące duchy tych, 
ki mych nie złamały Szczyplómo, Benjaminów, 
Huszi i keźnie Marmarosz Szigetu, przeczuwając 
zdradtty napad, zmobilizowały się do ciężkjeij pra
wie ueznadzielnej obrony. Porwana przez Legio
nistów — poszła na nierówny bój —- polska młódź, 
a za nią oby watelstwo vc;teysJjich stanów. Dzieic 
nie znają podobnej obrony bezbronnej Juuiności 
przeciw regularnej annfi. A jednak bohaterski trud 
uwieńczył pomyślny sukee;. Pod hasłem objony 
Lwowa powstają podwalmy polskiej armjl, któ~a 
dziś wielka i potężna staje w obliczu zdumionej 
Europy. I za to ryjn ciaecióm żywym, iak i iym, 
co padli, chwała i cześć..

ReprezeiTacja tego miasta, -biorąc w srraż v/a 
szc kurhany, składa Wam podziękę za obmiiony 
gród i ziemię, a chcąc złożyć w święto zmarłych 
powinną ubjatę i daninę składa w  imieniu ludności 
■teraźniejszej i przyszłej miasta i kraju niezłomną 
przysięgę: Nie domy ziemi śkad nasz ród"

Ostatnia przemawiała psia Br. Tyr.ikówim, żoł
nierz ze szkt>ły kadęckiej, która w gorącem prze
mówieniu pożegnała poległych.

Jeszcze „F.cho" zaśpiewało pieśń żałobną. 
Złożono zwłoki do mogił i ciężkie, mokre grudy 
ziemi, padając na wieka ynmren, wstrząsający do 
głębi wyoawały ćdgłoc. Rodzice i rodzeństwo że
gnało swych najdroższych głośnym płaczem i nie
jedna Iza rodaków zrosiła świeże mogiły.

jWśród tego smutnego nastroju odezwały się 
słowa pieśni: „Nie damy ziemi", zaintonowane 
przez duchowieństwo katedralne i kler, a podjęte 
nrme ęftia pubUczpośl To Jakby zew .narmn

oddało się cześć żywi maja daiej działać dla 
przyszłości.

. Zmierzch „uż zapadał, gdy ukończył sie obi-zęd 
pogrzebowy. Mimo dotkliwego zimna, wszysej" 
od najwybitniejszych mężów do szarego tłumu ro 
daków wytrwali pizy mogiłach do końca.

Długo jeszcze rojno było na cmentarzu obroń
ców Lwowa. RoJ i;y poległych paliły świeczki i 
trzymały straż przy mogiłach swych najdroż
szych, a tymczasem żołnierze załogi szkoły im. 
Sienkiewicza gromauzili w  tej szkole.

WSPOMNIENIA PIERWSZEJ ZAl OGI.
Zgromadzili się przedewszystkiem ci, któizy 

w noc na. L, listopada ubiegłego roku stauęb tu t 
gołemi rękoma, by bronić L\yową, przybyli też iti 
ni'obrońcy Lwowa i goście. W śród obecnych byli: 
podpułk. Mączynski, komendant walk w „polskim 
Lwowie", major Kamiński, raaj, Żurowski, kap, dr. 
Jakubski, ks. dziek. Panaś, reprezenuu-d r. 186 - 
prezes Smoczyński i radca Drewnowski, radny m. 
iWłodzimirski i inaii, oraz sporo żołnierzy wab 
listopadowych.,Sala gimnastyczna szkoły, oświe.- 
tkrna kilku lampami naftowemi miała charakter 
jałlejś konspiracyjnej izby,

W zastęps)'wie pierwszego komendantia załogi 
maj, Tatar-Trześniowslriego, .przemówił słów. kilk-: 
jego ówczesny zastępca lo r. F e 1 d s t  e i n, wspo 
nrinając o m o ty w a c h  Czynu 1. listopada. Na koiicu 
wzniósł okrzyk na cześć Piłsudskiego i gen. Hal
lera. Następnie przemawiali radny W ł o d  z ! m i r  
s k i, prezes S y  r o c z y ń S k i i ks. P  a n  a  ś, a na 
zakończenie sierżant służbowy załogi podehor. 
N o v i  złożył żołnierski raport z nocy I. listopada. 
Przemawiał jesseze podpułk. M ą c z y ń s l t i ,  K o 
ry  złożył żołnierzem lwowskim najgłębsza cześć 
poezem na wmiosek por. Kłinka wysłano telegrafii 
do majora Tatar-Trześniowskiego. Bardzo miłe 1 
serdeczne zebranie żołnierskie, urozmaicał chór 
mięozany „Pieśń", który pod battrą p. Domisze\> 
skiego, wykonał znakomicie szereg pieśni. Poga
wędka koleżeńska i śpiewki obozowe zakończyły 
zebranie dzielnej załogi szkoły im. Sienkiewicza.

A. L.
'r'- i ,  mm, ■■ ■■■■■■..............  , ,

v-:•>••• y * • . v,-;>

Sejm nie zgodzi się 
na prowizorjum.

KONFERENCJA POSELSKA W  SPRAWIE 
GALICJI WSCHODNIEJ.

(Od naszego warszawskiego korespondenta) 
W arszaw a, 21>. pażdz.

(ki) Dziś o g. 5 popoł. odbyła się w gma
chu sejmowym konferencja posłów wschudnio- 
gallcyjskicfy na kiorej poseł Dębski składał 
sprawozdanie z działalne ści delegacji m. Lwo- 
wc w Paryżu. Przewodniczył poseł dr. T a r 
n a w s k i .  Obecni byli prócz * asłów prezydent 
m, Lwowa Neuman i wicepr. Statyk

Po sprawozdaniu p. Dątskiego mćwjł poseł 
Skarbek, Koliezer, Neuman, pref. Starzyński ; 
inni. Wszyscy mówcy oświadczyli, żt podtrzy- 
..ijwane przez Anglję prowizorjum w spiawie 
Galicji wsch. jest pod wszelkimi względami nic 
do przyjęcia, a tak samo statut autonomiczny, 
opracowany pżztz podkonisję dla spraw pol
skich konferencji połcojowej w ^aryżu. Wyraża
no opinję, że sprawę autonomji dla Rusinów w 
Galicji powinien załatwić Seim polski, przez po
dział na województwa i danie Rusinom pełnej 
autonomji { w łonie administracji wojewódzkiej.

Następnie omawiano szereg innych sbjw*, 
wschodnią połać kraju obchodzących.

Równocześnie na połączonych podkomisjach 
zagranicznej i wojskowej prezydent Paderewskj 
składał sprawozdanie ze swej działalności w 
Paryżu. Główną wagę położył nr. sprawę Ga
licji wschodniej, którą obszernie omówił, pod 
nosząc zasługi efciegreji wysłanej przez ni. Lwów 
do Paryża, a w szczególności dzfaialnoW posła 
Dąbskiego.

P. Paderewski był optymistycznych pogl* 
dów na temat przyszłych losów Galicji węch.
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D ^ i a ł  w y c h o w a w c z y
19 fcwistji przićąźiia rfodnży.

Otworzenie działu wychowawczego w g&ze 
d e  codziennej uważano za rzecz ze wszech miar 
pożądaną. W tworzącej sic szkole wiele rzeczy 
należy omawiać publicznie. Szkołę budować musi 
•ale społeczeństwo, nietylko wychowawcy, gdyż 

doświadczenie wykazuje ciągle, jak ludzie w pew
nej tylko dziedzinie pracujący wytwarzają sobie 
koło poglądów. poza które wyjść nie mogą. Wśród 
wychowawców także panują zdania bardzo roz 
bieżne na różne -kwestie, więc wspólna ich wymia
na 'tem więcej potrzebna. W tej myśli poruszam 
kwejrtję, którą dziś uważam, za najbardziej aktual
ną i najważniejszą; kwestje przeciążenia miodzie 
ży. Liczę się z tern, że w szy tk o  się zmienić nie 
da, że przeciążenie musi być tam, gdzie uczy wiele 
sił nienkwalifikowanycli i niedoświadczonych, jak 
dtiś przy braku sił być musi — ahcę zwrócić uwa
gę tylko na to  zło. które zmienić się da przez usi ar 
wę samą, na nadmierną ilość gcdzin pracy 
w szkole.

W szkole dzisiejszej nie liczono się z tem, że 
dziś młodzież z powodu złych warunków hygie- 
uicznyoh, szczególnie bardzo złego odżywiania 
i silnych wrażeń jest przemęczona — szkoła sta
wia jej takie wymagania, jakie uważałabym za 
zbyt wygórowane nawet przy najlepszych warun
kach zewnętrznych dla silnych organizmów.

Jeszcze do dziś nie pozbyliśmy się tego prze
sądu, że ten więcej nauczy, kto dłużej urazy, 
jeszcze dziś są w  całej PoLtoe zakłady, które mają 
po 6 godzin jednorazowej nauki

Rozumiemy wszyscy, że w rzeczach fizycz
nych są pewne granice, poza które przejść nie mo
żna i nie ujimjemy zwalczać tego prawa natury, 
nie możemy jeszcze pojąć tego, gdy chodzi e spra
wy ducha, jak gdyby on mniej był podległy ogól
nym prawom. Potrafił człowiek zmierzyć w ytrzy
małość deski czy sztaby żelaza, wie, że jeżeli wię
cej ją obciąży, to deska się złamie — ale wciąż łu
dzi się, że w sprawacn sił duchowych tej granicy 
niema. Tymczasem one istnieją.

Z matematyczną dokładnością dziś jeszcze 
zmierzyć się nie dadzą — zależne są zresztą od 
jednoJtki. a przecież pedagogia pobraJi postawić 
pewne maksimum, poza które wyjść nie należy. 
To maksimum, to już ostateczność, należy go uni
kać, nie zawsze należy do niego dociągać, ale już 
przekroczenie go jest rzeczą tak szkodliwą, jak 
przekroczenie granicy w  świecie fizycznym, choć 
nic zaraz widocznej i nie dla wszystkich. Wszyscy, 
którzy uczyli w szkole na godzinie 6 z rzędu, zga
dzają się z tem, że ta  godzina jest shracona, zmę
czenie jest już tak wielkie, że ani utrzymanie u- 
wagt me jest możliwe, ani korzyści nie przynęci 
ta nauka żadnej. Zgodnie więc z doświadczeniem 
takiem maksimum będzie 5 giodzin nauki sattolnej 
dziennie i to nie należałoby do tego maksimum 
zawsze dociągać. Owo makriinum tak powinno 
być zagwarantowane asrawą, żeby nikt nie powa
żył się go przekroczyć dla żadnej przyczyny, tak 
jak np. nie wolno obciążać mosiiu ponad jego wy- 
ózymałość, /

Jeśli dziś takiej ustawy niema i jest jeszcze 
wiele szkół, które parę razy iygodniowo mają po 
6 godzin nauki, to tłumaczy się to tymi przesądami, 
które u mas j,e;«zcze tkwią, że wiedzę mierzy się na 
iiość przedmiotów i na ilość czasu lei poświęcone
go. Nic bardziej fałszywego.

Nieraz przekonujemy się, że uczeń w domu 
ucząc się. dochodzi do tych samych rezultatów 
wiedzy w czasie kilkakrotni'* krótszym, niż w 
sokole — widocznie więc szkoła używała czasu 
nieekonomicznie — konsekwentne wiec ekono
miczne używaftig czasu doprowadzi do tych sa
mych rezult^-aw przy mniejszej jego 5’oścu .P r /y  
układaniu planów wydwózi się rów?*'c-ż / fałszy
wego założenia, że tyle a tyle czasu trzeba poświę
cić na każdy przedmiot : wtedy każdy specjiaNia 
ctaje w obronie swego przedmiotu. ■Rz u t  byłabyj

jęto jakieś 2 godziny -aby choć 2 dni nie dociągały 
do maksimum i wedle tego piunu układano. Wiedze 
jesl ieóna, są w niej pewne rzeczy w iżniejsze i pe
wne imrid ważne — więc trzeba poświęcić mniej
sze dla większego. Obrońcy większej ilości go
dzin pocieszają tern, że pewne przedmid/y nie mę
czą. uniyśiiu, są niejako odpoczynkiem. Złudzenie- 
męczy or#ańdzm cały każda praca, która wymaga 
karności, uwagi, siedzenia obowiązkowego, a nie

którzy się na niego zapiszą, ałe niech się uje znie
wala do jego nauczania tej młodzieży. Ił: ora żywi 
wstręt wrodzony do wszelakiego . germunizmu. 
Jednego języka nowożytnego dzieci nasze niechaj 
się uczą obowiązkowo w szkole średniej, ale u;- 
zókiem tym niechże, będzie język francuski tub 
angielski albo naw#? bfcydwa. tc języki na równi,- 
ale nigdy język największych wrogów naszych.

Poruszając tę sprawę publicznie, domagamy
ma przedmiotu szkolnego, któryby t-wgo nie wyma-! się wprost od Rady szkolnej krajowej, aby zdo
gaf. Już dawno stfiwłerdzłli lekarze, że np. ginaia 
styka, ictóją uważano za rozrywkę, męczy' także' 
umysłowo, nietyłko fizycznie — podobnie jest z in
nymi przedmiotami uważanymi dotąd za lekkie.

Jeżeli dmąd przeciążenie nie wydało skutków 
zastraszających, a :ylko przyniosło szkodę m  
zdrowiu, to dzięki zmysłowa santozaohowawczemu 
u młodzieży, ifóióra odpoczywała praez nieuwagę. 
Czyż nasza nowa szkoła ma zamknąć oczy na 
rzeczywistość i uznawać stare zło? Czy' nie le
piej uczyć ntiuej a dobrze z  poezje' jm odpowie
dzialności za czas, niż wieje przy lekceważeniu go?

Dalśzą reformą konieczną, a w  większej części 
Polski już przeprowadzoną, to kwestja pauz. W 
wiąkszości szkół trwają one już kwadrans, ale je
szcze nie wszędzie. Ci, co mieli do czynienia z go
dziną 45 minutową a dniższą. wiedzą, fcóra owo
cniejsza.

Sprawy- dalszego przeciążania przez materjał 
naukowy, przesadne lektury, zbyt wielkie wyma- 
Kania, nie będę poruszać, bo to są kwestje mniej 
ogólnej n-jlury, które były i będą jeszcze wiele 
razy poruszane w pedagogicznych pismach, aby 
kiedyś skutecznie. Przy tych wgóinjjch uwagach 
zaznaczę tylko, że choćbyśmy- nawet nie osiągnęli 
większych rezultat ów naukowych (czemu sta
nowczo przeczę) przez ukrócenie czasu nauki to 
zyskarny na zdrowiu młodzieży i (rzecz dziś nie 
obojętna) trochę sił nauczycielskich. h ze zdro-I 
wiem młodzieży mógł się nie liczyć tylko sńary 
system, bo połccy pedagogowie od Ma> yckiego Już- 
począwszy uważali je zawsze za większy skarb, 
niż ilość teorety cznych wiadomości. Mogliby zre
sztą 'tutaj lekarze wypowiedzieć swe Opinje i po
dzielić się swetn doświadczeniem fce szerszą 
publicznością.

Dr. Stefanja Tatarowna.

była się na czyn narodowy i wydała co ryehiej 
rozporządzenie, że już w  b. reku szkolnym jęzjdf 
Tiiemieciei ma być w gimnazjach i szkołach real 
nych przedmiotem względnie obowiązkowym. Te
go domaga się zarówno interes szkoły polskiej, jak 
także honor narodowy. Klemens R.

l!vaga: Sprawa# języków nowożytuyćh w na
szych szkołach poświęcimy niebawem osobni- ar
tykuł. — Redakcją..

Germanizacja przez szkołę.
Pod naciskiem opinii publicznej, specjalnie zaś 

nauczycielstwa ludowego, Rada szkolna kraj. wy
dala jeszcze w listopadzie r. ub. rozporządzenie, 
rugujące naukę języka niemieckiego ?. klas 3. i 4, 
szkół powszechnych

W sierpniu br. Raaa rzicohra kraj. poszła o 
krok dalej i wydała okólnik do Rad szKomych o- 
kręgowyah, upoważniając ap do usunięcia języka 
hakaty stów tak ie  z klas wydziałowych, o ile ,o 
uznają za wskazane.

Zdawało się powszechnie, że Rada szkołna 
kraj. nie stanie w połowie drogi i wyda analogicz
ne zarządzenie w sprawie języka niemieckiego? 
także odnośnie do szkół średnich.

Niestoty, stało się coś wręcz przeciwnego; 
rozporządzenie lakie nie tylko bowiem nie wyszło, 
ale. er? gorsza, profesorzy' języka tego, i  zw. „ger
m aniści wimost z furją jakąś zniewalają dzieci to  
sze do uczenia się na pamięć całych rozdziałów 
z ,JLesebucha“. Można sobie -wyobrazić fe w szyst
kie utrapienia synów i oólrek naszych, na jakie są 
narążeni, gdy im przyjdzie bębnić na pamięć cafe 
ustępy, wydrukowane w mowie krzyżackiej 

Otóż przeciwko Lakietmt uprzywilejowaniu ję
zyka hakatystów w szkole polskiej, w wołnej już 
— chwała Bogu —- Rzeczypospolitej, musimy sta
nowczo zaprotestować. Języka niemieckiego w 
szkole polskiej mech Sie uczy ten, kto chce i kto 
uznaje jego potrzebę.' ale nieci? się go nie iKstą j 
wszyscy obowiązkowo. Jeżyk niemiecki niech s;>-1 
bic^iąizic w szkole średniej przedmiotom, nauko-; rze

Uóokwizm w seminariach nauczycielach  
lwowskich przestał nareszcie istnieć. Zabiło go 
zdecydowane a wrogie sianowisno nauczyciel
stwa i młodzieży, które zaznaczyło się w ubiegłym 
roku szkolnym głosem protestu w dziennikach i 
na zebraniach nauczycielskich. Z początkiem bie
żącego roku szkolnego oba semiuarja nauczyciel
skie we Lwowie rozpoczęły nowy żywot, jako 
sermnaija polskie. Nje znaczy to, by usunięto nau
kę język? niskiego z planu — owszem, z«chuwa- 
no go, jak również i podawanie terminów ruskich 
w nauce realiów, ale nareszcie znalazła się mło
dzież polska u siebie, nareszcie uzyskała mo
żność rozwijania się swobodnego w: duchu czysto 
polskim. Że zaś tem samem młodzież ruska uzy
skała Lakie same waiwnki życia na osobnych kur
sach rusk ich ,— dowodzi to głębokiego zrozumie
nia wśród nauczycielstwa polskiego, jak i władz 
szkolnych ważności wychowania narodowego 
nietylRÓ dla’ swojej, ale ; obcej młodzieży. '

Należy' spodziewać się, ze raki stan rzeczy 
we Lwowie wpłynie na zasadnicze rozstrzygnię
cie ,'icwestji u trak wizom, że w Poisce znikną wo- 
góle zakłady skupiające młodzież różnych [naro
dowości, że natomiast zostanie na kresach szko
ła ..dwujęzyczna", ułatwiającą współżycie narodo
wości zmuszonych losem żyć nietylko obok sid le , 
ale i wśród siebie. M, j,

Prośba do Pp. Nakładców. Ponieważ Redakcja 
zamierza umieszczać także recetłzje dzieł szkol
nych i pedagogicznych, przeto prosimy pp, na
kładców o łaskawe nadsyłanie egzemplarzy re- 
cenzyjnych do redakcji łub pod adresem: f >r. Km; di- 
Zagajewski, Lwów, ul. Franciszkańska 9.

Od Wydawnictwa 
„Kurjera Lwowskiego".

Prosimy uprzejmie o rychłe odnowienie przed
płaty na listopad celem uniknięcia przerwy w prze
syłce „Kurjera Lwowskiego". W razie liieuiszeze- 
nia prenumeraty miesięcznej do dnia 5, każdego 
miesiąca, wysyłka „Kurjera Lwowskiego" zostanie 
wstrzymaną.

Prenumeraja wynosi:
We Lwowie bez odnoszenia do domu:

\ miesięcznie kor. jż, 
kwariamie kot ,W,

„ ? odnoszeniem do domu:
miesięcznie kor. 15, 
kwartalnie kor. 45.

Z pr/esyłką pocztową w całej Połsce:
miesięcznie kor. »5. 
kwar*a!rdc kor. 45,

7, orzt ,yłką pougtową w in o  ch państw ..cli,
miesięczne kor. I7*5». 
kwarlalrie kor. 52*50 

Cena pojedynczego numeru tir całym otosza- 
Polśk? 60 hal.znacznie łatwiejsza, gdyby się zaczęło od '.ego^że

lnaksimiwu jeslł 30 godzin lygoauiowo, od tego od-lwym, ale względni* ohowlązkowym, l i  dla tych,i Za zmianę adresu dopłaca się 60 ha1
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Prośba do niepodległego 
liarcdii polskiego.

Przyjaciel naszego pisma, ■ w y b w y  dzia
łacz słowacki ks. Margc-rin, przysłał nam ar- 
•cykhł, który z całą gotowością umieszczamy. 
Ks. M arsom  releźy  do obozu, sprzyjającego 
Węgrom, na którego czele s\oi p. Dworczak 
Obok tego obozu is.nieje na Słowaczyźnie 
silne stronnictwo .raepcdlcgłoścśowe % uwięzio
nym obecnie przez Czechów ks* Hlinką na 
czele. Redakcja.
Z żalem spostrzegam, iż niektóre organy pra

sy polskiej wciąż jeszcze, czują się czemś sKrę
powane w  sprawach, dotyczących kwestii słow a
ckiej. Powzięły one zwyczaj rzytaczania takich 
wiadomości, z których aż krzyczy „capta.tio bons* 
volentiae“, bezwzglęank-: 'iż  usuwają artykuły, 
oparte na zasadach prawdziwie trafnej, reattieji 
cila zaim eresowanyd: narodów  jedynie korzyst
nej polityki.

Nie chcą cne. widzieć, że zarówno Słowar.zy- 
zna, jak Ruś, w zdrygagię na samą myśl wpadnię
cia w  uścisk czeskiego polipa i na całej linji bu
rzy się przeciwko stopieniu jej w  jeden ustrój po
lityczny z Czechami. Z całem naprężeniem sił ży
wotnych, wszystkiem, czem może jedna i druga 
oroni się przeciwko zagrażającemu jej monstrual
nemu tworowi, wstrętnemu zarówno dla wrodzo
nej ich natury, jak dla ca la  tradycji historycznej 
k h  przeszłości, tudzież zagrażającemu prócz tego 
ich narodowym odrębnościom, e^ylj wogóle ich 
bytowj, tworowi, któremu ..republika ezesK-sto- 
wacka“ na imię. Pras? polska nie bierze pod u- 
wagę, że do oardzo niedawnej przeszłości nie
szczęsny ten pomysł — wrcale nie istniał, że,stwo
rzyły go dopiero przyzwyczajenia, nabyte powo
dzeniami koniunktur wojny światowej i aż do im
pertynencji rozzuchwalone nienasycenie zamro
czonych mózgownic czeskicn. Nie bierze też w 
rachubę prasa polska, że najpoważniejsi, najbar
dziej pierwszorzędni i popularni przywódcy cze 
chofilćw słowackich — wszyscy kolejno oprzytom
nieli z odurzenia mrzonką czesko-słowackiej przy
jaźni, tak, iż dziś niema jirż zasadniczych przeciw- 
dawiółi między polityką fi linki a Dvortza:kai 

* Bracia Polacy! Czyż nie słyszycie lamentu 
zdeptanego, ograbionego, na smjerć narodową 
skazanego pobratymczego ludu słowackiego? La
mentu rozpaczliwego, który dio serc waszych 
przenika nawet poprzez najenergiczniej strzeżoną 
granicę koraonów czeskich? Aźafiż nie znajdzie 
się między wami ani jeden odważny, prawdomó

wny polityk, któryby się podjął roli wpływowe
go orędownika tego spokojnego, uczciwego — za
prawdę lepszego losu godnego narodu, któryby 
zgodnie' z prawdą poinformował o nim miarodaj
nych mężów ententy i wziął go w obronę przeciw 
czeskiej oerfylji? Któryby godnie przemówił prze
ciwko o -pomstę do nieba wołającemu łutrostwu, 
i zechciał wyjednać dla Słowaków prawo, ażeby 
bezinteresowni a pe’ni zapału ideowi ich prze- 
wódcy uzyskali wysłuchanie ich głosu w Pary
żu? Skąd to mdczenie? Czemu tak? brak śmiało
ści? Taka niepojęta bierność? Czyżby już w zu
pełną niepamięć poszły wspomnienia przeszłości? 
Czyż nigdy nie miałaby zmartwychwstać polsko- 
słowacko-v^gierska przyjaźń?

Nie sądzę, aby mogło trwać wzajemne drażnię* 
nie przeciwko sobie tych sąsiadujących ze sobą 
narodów. Czyżby istotnie korzystnem było dla 
Polski oderwanie przemocą Słowaczyzny od Wę
gier? Stanowczo nie. Przeciwnie: stałooy się to 
dia niej największą szkodą i niebezpieczeństwem. 
Takim czynem przemocy RciEka otoczyłaby sU“ 
samochcąc ze wszystkich stroni nieprzyjaciółmi, a 
postradaiaby jedynego drulia i sprzymierzeńca — 
Węgry. Nie mówiąc już o ekonomicznych szko
dach, alt jakich jeszcze rozmaitych innych głębo
ko sięgających niebezpieczeństw byłoby źródłem 
takie otoczenie — to łaW o odgadnąć.

i-kw-.-rjsfco jest integralną częścią tysiącle
tnich Węgier i powinno nią nadal pozostać. Lud 
Słowaków duszą i sercem zawsze lgnął do kerony 
Sw. Stefana. Przodkc :tasi z największym za
pałem walczyli w  obronie wspólnej naszej ojczy
zny węgierskiej, brali udział w  wojnach o  w-jAhość 
pod sztandarami Himyadych. Rakoczych j Kossu
tha. Przeszłość ojczyzny Węgierskiej jest i naszą 
także przeszłością, z którbj jesteśmy dumni. W ę
grzy stanowią pertno^ą geograficzną, ekonomi
czną, kulturalną i kościelną jednostkę, której roz
dzielić się nie uda bez szkodłiwyd i niebezpiccz 
nych konsekwencji. Zwartość tego ustroju, je$t to 
taka fi.zy czaia i moralna konieczność, iż po ostatnie 
czasy żadnemu Słowakowi nawet nie przysznby 
do głowy chcieć oderwać się od [Węgier, a do 
Czeęn się przyłączyć. ł-fajPQważn'tjsi przywodz- 
cy Słowaczyzny, 5ak Szrobai, Dmą. Hljnisa, jp ry  
ga i inni, jeszcze przed niedawnym czasem z  la- 
bisJaem zgłaszali swoją przyńateżłtcść do wspól
nej, węgierskiej ojczyzny.

Naraz, jak piorun z jasnego nieba, powstał 
nieszczęśliwy pomysł Czecho-Sfowackiej rzeczy- 
pośpoiitej, pomysł kilku czectoołilów, gnanych am
bicją polityczną karierowiczów i lekkomyślnych 
pajaców- politycznych, mjących na oku widoki tyl
ko własnego interesu. Są to właśnie ci parowie,

którzy nigdy nie starali się kierować literatury '< 
kultury słowackiej w myśl ducha patrjo.ycznegf 
aie zawsze pod kątem widzeń separatystyczne 
puitsiawŁstycznyęłf. Dlatego też lud słowaci 
wierny ojczyźnie, nigdy nic sympatyzował z gin 
zwłaszcza zaś inteligencja przechylała się pc 
wszystkie czasy rączej w stronę kultury' węgier 
kiei, niż irredentystycznej. czesląy-oanslawistycz- 
nej literatury.

Gdyby ci baiamutm, zawsze na zewnątrz 
zerkający przywódcy Słowaczyzny byli snę s tą p i : 
o rozwój rzeczy wiście patriotycznej, słowackie 
kultury, to kulura ta stałaby dzisiaj •niewątpliwi1 
na znacznie wyższym poziomie, gdyż praca ki. 
byłaby pociągnęła za sobą całe masy naśladow 
ców i współpracowników. Działalność, prow ą^o- 
na w takim duchu, byłaby nape^no była popierana 
ł pffzu, rząd węgierski. Słowaczj zna byłaby do 
rej 'Pory zdobyła sobie i autonomię i wyższe szko
ły. Ci panowie jednak nigdy nie szukali oparcie 
w Budapeszcie. #m tylko Praga i rosyjskie rubk 
imponowały, >to też interesy ich mogły kwitnąć na 
koszt czesko słowackich banków.

Lamenty, krzyki i  ...... '.'"a. jaką panowie ci
poutiosiii, aby je cały ś k  -szał — ani odrobi
ny  nie zdziałały poza dyskredytowaniem* tysiąc
letniego państwa Iw . Stefana. Każdy, prawdo 
szanujący człowiek, może dojrzeć smutne wynik' 
tej przeklętej, krótkwwidzącej polityki, i osadzić 
jej owoce. Słowacy już zuełnie z niej wytrzeźwieli.

Słowacy są przywiązani dc należnego im pra 
wa naturalnego, aby nie żaden Masaryk, czy jaki- 
kołwiekBąuź winy cudzoziemiec rozstrzygał iei: 
losy, ale żeby oni sami nad niemi radzili. lest t( 
przecież jedyny, trafny i słuszny punkt Ojrzenia. 
Właśnie ogół Słowaków uprasza pobratymczy na 
ród polski o pomoc do odzyskania ty ch praw.

Polsce me wolno dia chwilovrych sukcesów 
tracić z oka wielkiej perspektywy przyszłości po 
litycznej. Polsce potrzebne są silne, zjednoczone, 
niepodległe Węgry. Sprzymierzeniec jakiegokol
wiek danego państwa jedynie wtedy posiada? ja
kąś wartość, jeżeli jest silnym i branym w rachu
bę czynnikiem politycznym. Powołaniem Węgier 
poprzez całą tysiącletnią historyczną przeszłość 
oyio tworzenie rmiru obronnego dla zachodniej 

jłlyulfcury od cisnących się ze w: chodu hord tatar- 
6kvdi i tureckich, w ostatnich zaś czasach — od 
panslawizmu, napływającego z Rosji. W przyszło
ści takie czekają na Me zadania. Kio tego nie do 
stazega — jest oolitycznym analfabetą*

Tak zwycięskie jak zwyciężone państwa i- 
stnieją tylko do tej pory, oopóki czarodziejski ko- 
cjo? konferencji pokojowej kipi. Aliści Rada pięciu 
nje bęazie wieczyście przesiadywała w  Paryżu.

Ratujmy zdrowie.
Przy uważniejszem wglądnięctu w  zestawie

nie naszych wojennych strat i zyjków, napotyka
my w każdej dziedzinie życia narodowego, społe
cznego czy gospodarczego ma pozycje, przy któ
rych mimowoli w y ry p a  się okrzyk: ratujmy, od
budujmy. Powstaje zatem cały szereg zrzeszeń, 
R>miteżóvv, organizacji, mających na celu zakrzą- 
tnięcic się około odbudowi dobra zniszczonego, 
lub tatowania zagrożonego.

W szeregu najbardziej rńecierpiących zwłoki za
dań, wysuwa się na pierwszy plan ratowanie i pod
trzymywanie zdrowia. Społeczeństwo poi. ma w y
konać olbrzymia pracę przy organizowaniu i two
rzeniu państwa. Każda praca wymaga wysiłku i 
wytrwałości, a jedno i drugie dać może tylko czło
wiek zdrowy i silny. Aby więc przysporzyć zdro
wia i siły przyszłym pracownikom, powstały roz
liczne komitety, W óre z prawdziwem zaparciem 
się i pracą bez wytchnienia zdołały rozwinąć 
olbrzymią akcję żywienia dzieci, zorganizowania 
{ęolonji i półkolonji i stworzenia rozlicznych ognisk, 
gdzie sieroty i dzieci, pozost ające bez opieki, żnaj- 
cuja zdrowy pokarm dla ciała i duszy.

Akcja ta  wyda niezawodnie stokrotny plon 
i uratuje tysiące młodzieży od charłactwa fizycz
nego i moralnego, a temsamem przysporzy liczne 
kadry zdrowych pracowników, ale dopiero w przy
szłości. •
L. Tymczasem KSRbaga tysięcy

pracowników na każdeir. polu i tych znaleźć konie
cznie potrzeba między tymi, którzy do tej pracy do
rastają, derośli już, hrb są u jej schyłku, lecz zejść 
hn z pola nie wolno, bo powodu nawału pracy a 
braku ludzi, obowiązek narodowy w ym agi od nich 
tak długo trwania na placówce, dopóki nie dorosną 
młodsi, by ich zastąpić można. Ci wszyscy, chociaż 
nie zawsze z powodu złego odżywiania cię, ale 
z narozliozniejszych innych przyczyn które wojna 
przyniosła, doznali dotkliwego uszczerbku na zdro
wiu i nie są zdolni cio znaczniejszycl i i trwałych 
wysiłków. Najbardziej i najwięcej ucierpiały nerwy, 
gdy zaś nerwy, które są meforem energji i popędu 
do czynu są w nieporządku, nie może być mowy 
o spokojnej, wytiwałej macy.

Nadmierna obecna merwoza przynosi społe
czeństwu nieobliczalne szkody. P racy jest w bród, 
ludzi 'brak, a ci c q  są, nie mają s i ł .  Zdrpwfe ich 
potrzebuje koniecznego ratunku i naprawy, jeżeli 
ma być mowa o zdwojeniu sił do wykonania zadań, 
fakie teraz spoczywają na każdym obywatelu. Zre
sztą zarowie jest najcersiiejszym skarbem osobi- 
j(ym, bez którego nie można czuć się szczęśliwym, 
popada aię łatwo w depresję duchową, a ta -odzi 
znużenie, ąpatję i rozgt>ryozenie.

Ci zatem wszyscy, k ół’zy czują upadek si* fi
zycznych i ducnowych, którzy ulegli zdenerwowa
niu, a ogólne ich osłabienie nie pochodzi wad ar- 
ganiczłtych, lecz z r-posob”! żyda w czasie wojny, 
powinni podjąć hasło „ratujmy zdrowie*.

Niezawodnie, ze do zresaaurowania sił obecnie, 
koniecznem jest dostateczne, a raczej posilniejsze 
odżywianie się. Gdy jednakże musimy być jeszcze 
zależni od stoumków aprowizacyjnych i musimy

jadać to, co zdobyć możemy, należy wytężyć 
wszystkie usiłowania ku wzmocnieniu, organów 
trawienia, by mogły z tych artykułów, jakie bada
my. wyssać jak najwięcej soków pożywnych.

Poza odżywianiem sfę i wsitrząsami nerwów 
% powodu wypadków wojennych, przyczynił sir 
niemało do osłabienia zdrowia sposób życia w cz? 
sie wojmy. Niemożność wyjazdu na świeże powie 
trze, niebezpieczeństwo wycieczek w dalsze okc • 
lice, niekorzystne tostmiki hygieniczne w mieście, 
a przytem siedzące życie całych rzesz obu płci. 
przesiadujących w szkole, w biurach, czy kanćó 
rach, wpłynęły znacznie na obniżenie funkcji ży
ciowych, jak: krążenie krwi, oddechanie, trawienie, 
sprężystość mięśni, a óo wszystl o wywołuje ogól 
ny zanik i powoduje osłabienie fizy czne i duchowe

Zapobiedz 'teimt rrAna  przez zmianę sposobi? 
żyda.

Na jten a mi eni-rs zy m środkiem do prawidłowość 
rozymju wszystkich organów ciała ludzkiego w 
młodości, podtrzymania i konserwowania zdrowia 
w  wieku dojrzałym, a nawdb w okresie starzenia 
się jest obok odżywiani? sie i hygieny ruch fizy
czny i z?hai towanie się-

W ysrarczy poTÓwmać czerstwy wygląd 4 sprę
żystość ludzi pracujących fizycznie w  warunkach 
hygSen.cznych z wyglądem, pędzących życie sie
dzące, aby przyznać, że pierws’ są zdrowsi, silniej
si i odporniejsi na wszelkie dolegliwości. Nie wszy- 
4kie jednak zajęcia daja sposobność ruchu. Należy 
go więc dla dobra zdmi. ia poszukać własnowołnłe.

Natika, chcąc zapoWec ujemnym wpływom 
życia siedzącego na zdrowie, stworzyła ruch satu- 
cny i oparła go pa znajomości antftomji flzjoloeh.
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Z chwilą kiedy się starzy rozejdą każdy w swoją 
stronę — taniec rozpocznie się na nowo. Wstrzą
śnie się naówczas cała wymuszona oudowa, po
sadami swemi wsparta na niepodobieństwach. W 
przeciwnych naturze, nierealnych tworach pań
stwowych — rozpocznie się proces odrabiania te
go, co zostało zrobione. W strukturze, wznie iionej 
z materjałów, przemocą sklejonych jedine z oru- 
giemi, — tylko ciemny może nie dostrzegać ry
sów, grożących zawaleniom Przeobrażenia nastą
pią przedewszystikiem po ljnji gromadzących się 
trudności w  zadawalaniu ekonomicznych zapo- 
trzebowcń.

Miejsce wybujałych prądów narodowych i 
aczuć szczerze patriotycznych, rozelektryzowa- 
nych wojną światową, obejma naipowrćt interesy 
ekonomiczne, one to. znów staną na pierwszym 
życiowym pianie. Zbyt obszernie koniunkturami 
światowej wojny porozpinana sieć pajęczyny cze
skiej opadnie i zwinie się w szmatę i owa Praga, 
którą z aż i.iesrnaK w zbudzając natarczywo 
ścią chcieliby Czesi widzieć centralnym punktem 
świata — nazad powróci do roli — dawnej tylko 
Piagj.

Sercem i najruchliwszym rynkiem środkowej 
Europy będzie Budapeszt. Predestynowanym jest 
en na to przez wyjątkowo oomyślue położenie 
geograficzne i przez wrodzoną sobie zdolność 
rozwoju. Budapeszt ma przed sobą przyszłość, o 
ialńej jeszcze nigdy nikt nie marzył: W ęgry, o- 
swobcdzone z kajdan Austrii, tudzież od wszelkich 
germańskich wpływów, jaąo państwo niezależne 
odgrywać będą wśród wszystk rcłi naddunajskwh 
państw rolę przewodniczącą. Węgry są przeto w 
przededniu objęcia nowego, niemniej niż dawne, 
ważnego zadania historycznego. Dotychczasowe 
powołanie pociągało za sobą wciąż tylko ofiary, i 
tamowało postęp kultury — podczas gdy ochra/, 
niane pizez nie państwa zażywały spokoju i mo
gły się rozwijać normalnie. Po długiej epoce cier
pień. poświęceń i zastoju — nareszde otworzyła 
się przed niemi tak świetna perspektywa ekomo- 
rn.tznepo i kulturalnego rozkwitu, iż aforyzm 
wjelkiego Stefana Szedhenyfego: „Węgier nie by- 
fo dotąd: Węgry dopiero będą!“ ziści się niewąt
pliwie w najbliższej przyszłości.

Węgiy atoli wtfedy tylko zdołalą pt dolać 
nowemu swojemu zadaniu historycznemu, jeżeli 
pozostaną w swoich dawnym  historycznych gra
nicach. W owych granicach bijącej w oc:y  jedno
ści geograficznej, jaką żadne inne państwo w Eu
ropie poszczycić sic nie może. W ęgry były po 
wszystkie czasy spiżarnią środkowej Europy, 
i. w jeszcze intensywniejszem znaczeniu pozosta
ną nią i nadal. Ażeby jednak mogły nią być, aże

i hygieny. Tak powstały systemy ćwiczeń fizycz
nych w postaci gimnaśjyki, gier i zabaw, sportów, 
pracy ogrodowej itd.

Wszystkie ludy oświecone interesują się od 
dawna tą sprawą zy u o  i starają się o rozipowsze- 
dmierrie ćwiczeń fizycznych wśród najszerszych 
mas. Odzie sprawa ta miała ciepłą opiekę społe
czeństwa, tam powstał cały szereg instytucji, zaj
mujących się wychowaniem fizycznem, tam pań-
4 wa i gminy wydają na ten cel wielkie sumy, od
rywają się wykłady, krążą broszurki i dzieła to
mowe, wyjaśniające korzyści, płynące dla zdrowia 
z ćwiczeń fizycznych, tam roi się od stowarzyszeń 
rimnastycznych, klubów stporrowych, sal gimna- 
i  ycznych i boisk, a co najważniejsze, tam sale i 
boiska pomieścić nie mogą żądnych ruchu, a em- 
ffamem zdrowia i siły. Bo też -kcrzyści, jakie odno
szą ci, którzy systematycznie oddają się ćwicze
niom fizycznym s? wysokiego znaczenia. One 
wzmacniają muskulaturę i mnożą wskutek tego 
większą zdolność do pracy, potęgują odporność na 
wpływy atmosferyczne i chronią od zaziębień. w y
rabiają pójfzućię własnej siły, a poczucie to prze 
Jo czynu, wzmacnia wolę, przytomność umysłu, 
odwagę itp. One wpływają wzmacniająco na 
wszy4 kie funkcje fizjologiczne organów ciała i 
iają zdrowie ogólne, a człowiek zdrów i slbiy ma 
zawsze pierwszeństwo w walce o byt

O to pierwszeństwo ubiegają się samodzielne 
narody i dlatego 'lak wielka opieka otaczają usiło
wania, zmierzające ku wyrobieniu sił ciała i ducha.

U nas Inaczej — jakże bardzo inaczej. Poza 
sokolstwem, nielicznymi klubami sportowymi i nie- 
Hńrernł Jak l  wów, Kraków i większeml

by mogływźTnódz wytwórczość produktów swoich 
i odpowiednio się rozwinąć — zamiast ucisku i łu
pieży sąsiednich państw — raczej życzliwości i 
■pomocy ich Węgrom potrzeba. Na to zaś chyba 
zasługuje cała ich przeszłość historyczna, niezli
czone ich wysiłki; jakich me żałowali w usługach 
dla sąsiadów swoich, i ofiary, składane na ołtarzu 
interesów' kultury zachodniej.

Jeżeli istnieje moralność polityczna i sprawie
dliwość międzynarodowej etyki, i jeżeli entesnta 
woeóle trwały pokój upewnić pragnie, to należy 
pozostawić W ęgry w ich nienaruszonej, pełnej ca
łości. Należy im nadto w'e wszelki możliwy sposób 
dopomódz, ażeby były zdolne odpowiedzieć swe
mu powołaniu. Nieszczęsna ta kraina, która od 
tak dawnych wieków z upraigmeniem wzdychała 
do niepodległości, a którą ure wszystko zło wcią
gnął jedynie przeklęty dualizm -  po wojnie w trą
coną została przez sąsiednie narody nad brzeg 
przepaści, łaknie teraz pomocy, by mogła stanąć 
na własnych nogach i wrócić na dTogę kulturalne
go i ekonomicznego lOzwoju.

Gdyby nie dopuszczono Węgier do pozostania 
w dawnych ramach — naówczas zamiast krajem, 
zdolnym do rozkwitu, stałyby sie wieczystym za
rzewiem niezadowolenia, gdyż pogodzić się i  o- 
kaleczeniem nigdy nie zechcą. Cóż zatem jest ce
lem zwycięskiej ententy? Upewnić stan rzeczy
wistego pokoju, czy też przygotować podłoże do 
nowych krwawych walk? Zdcje mj się wszakże, 
iż to ostatnie nie Jest jej zamiarem. Jtżeli zaś to 
nie jest jej zamiarem, to powinna lepszych in
formacji zasięgnąć nie opierać się wyłącznie na 
szatańskich podszeptach czeskich. Niechże świat 
cywilizowany raz zechce poznać Węgry w ich 
prawdziwej istocie i międzynarodowerr znacze
niu, nie — jak dawniej przez pryzmat wiedeń
skich — obecnie zaś praskich egoisiycznych przy
widzeń, ale na podstawie ścisłych, naukowych i 
bezpośrednich badań. W ęgry, będąc obecnie już 
niepodległym, wolnym krajem, zupełnie inaczej 
pokierują teraz zarówno swoim ekonomicznym 
rozwojem, jak polityką i międzynarodową działal
nością, aniżeli dotychczas, — zasługiwałyby zatem 
na szczere i życzliwe zainteresowanie ententy. 
Byłby już czas, aby uwolnione zostały od łupież
ców i niewdzięcznych sąsiadów i moSrły jp ® °*  
cząć porządny, pełen ładu i spokoju rozwój- Żywią 
nadzieję, iż między polskimi politykami znajdzie
my przyjaciela, który ześchce na to wszystko ży
czliwie zwrócić uwagę ententy.

W arszawa w październiku 1919 r.
Stefan Margon.t 

przedstawiciel niepodległych Słowaków.

miastami Galicji nie im aresował się ani rząd, 
ani nawet kraj tą sprawą goręcej. Wszystko pozo
stawione było prywaitnej inicjatywie i własaiym 
środkom finansowym ludzi dobrej woli, którzy 
z braku poparcia wszystkie usiłowania skierowy
wać racsej musieli-do zbierania f and uszów na jakie 
talde zaopatrzenie swych sal i boisk, aniżeli działa, 
nia w  kierunku rozpowszechnienia ćwiczeń fizycz
nych wśród najszerszych mas i pogłębienia zrozu
mienia konieczności oddawania się ćwiczeniom.

Wszystko, co się u  nas w  tej mierze robiło, 
odznaczało się powierzchownością. W  szkołach 
średnich dotychczas gimnastyka Jest przedmiotem 
nadobowiązkowym, bo rząd dla Polaków nie „liał 
pieniędzy na urządzenie sai } opłatę nauczy cieli, 
jakikolwiek rzucał je hojną dłonią na ten cel dla 
innych prowincji. W szko? ach ludowych i to Tylko 
męskich, była ona wprawdzie przedmiotem obo
wiązkowym, ale poza kilku miastami, które nie 
szczędziły na 40 kosztów, ani kraj. ani gminy nie 
znalazły funduszów na przybory gimnastyczne, co 
więcej, przy tysiącach szkół nie było nawet boisk, 
gdzioby młodzież mogła oddać się zabawom ru
chowym. "Na korzyści, płynące z ćwiczeń fizycz
nych władze austriackie przymykały oczy, o ile 
chodziło o Polaków. Pobiły wszystko, aby nic nie 
zrobić, bo me chciały, by Polacy nabyli przez ćwi
czenia fizyczne poczucie własnej siły, by w zwią
zkach sokolich i klubach sportowych nie skupiać 
znaczniejszej ilości patajego materiału. Starano uię 
raczej o utrudnianie rozwoju tych towarzystw 
przez szykanowanie ocób propagujących ideę „w 
slJnem ciele, silny duch“.

W Polsce wolnei >. uicpodiogfef fcwesWa wf?

IGNACY DREXLER.

Wrażenia z objazdu koleji 
w 'Polsce.

V.
MOST W FLUH0W1Ł

Tuż pod wsią Pluhowem (przy drodze żc 
laznej ze Złoczowa ku Tarnopolowi) wymyły 
znaczne przed milionami lat wody wąską, a sto
sunkowo głęboką dolinę. Dnem jej biegnie mały 
dziś strumień, zw'any Złoiym, który w ejob  sze 
mrząc wyskakuje na koło młyńskie, rozpryskuje 
się i zbiera znowu i gn<* dalej, powtarzając tę za
bawę kilka razy, aż wreszcie wpadnie do Zło
czów ki, potoka mającego, szczególniej w porze 
deszczowej, pretensję do nazwy rzeczki. Sam Zło 
|y  strumyk nie prowadzi wiele wody, tak że przy 
budowie koleji byłoby, dia przepuszczenia wród 
burzowych, z pewnością zupełnie wystarczyło 
zbudować mostek o świetle jakich 3 metrów i -ty
leż wysoki. Jednak ukształtowanie terenu narzu
ciło tu inżynierowi przymus budowy mostu 120 
m. d;?ugiogo, o wysokości 22 metrów. Przestrzeń 
w oha między przyczółkami, konstrukcją niosącą, 
a terenem była więc w przekroju wzdłuż osi toru 
150 razy większa, niż tego wymagały warunki 
wmdy.

Pierwotna budowla składała się z dwu po
tężnych przyczółków kamiennych, jednego srnu- 
kiege filara i ciężki d i żelaznych belek kratowych 
6 metrów wysokich, o  św icie 2X58.5 metra. Nk 
był to piękny most. Sfairegfó sysieirm, równoległy 
układ pasa górnego i dolnego, połączoiycu spa- 
dzisl emi kTzyżulcaml, nie mógł wskutek dyspro
porcji wymiarów i twardej kań ciast ośca zarysu, 
robie estetycznie miłego wrażenia nawet z oddań,

Airsł rjackie wojska, uciekając w r. 1914. przed 
pierwszą nawałą wschodniego sąsiada, zostawiły 
most nietkniętym, -Kiedy się odwróciła fala 
zmiennej fortuny bojow, Roójanie przed iwtąpie 
ni cm zniszczyli omos* bardzo metodycznie i do
kładnie. Ekrazytem porwali obie konstrukcje, ka 
żdp na jiwłć ężęści.. j d y  te spadły ma ziemię ęjjry- 
sa d ^ ^ j^ g ^ u e ti-z c .. cały  filar aż po fumlan.ę»tc. 
Wreszcie zaporriocą naboji włożonych do komór 
w  ścianach przyczółków wywołali wybuchy, a -te 
nieokiełznaną si'ą wyrzuciły pod niebo chmurę ka
mienia, który gęstym gradem spadł na tuż położę 
ną wieś Piuhówt. Kilka cięższych odłamków 
uszkoozifo śliczną, starą cerkiewkę, cenny zaby
tek budownict wa drewnianego.

Armia generała Bółmi-Ermollego posiadała

chowania fizycznego młodzieży szkolnej i rozpo
wszechnienie zamiłowania do ruchu o jó t starszych 
znajdzie niezawodnie najcieplejlszą opiekę. Na razie 
jednak zwrot tent musi odbywać sie powolnie i 
jeszcze może przez czas dłuższy poprzestać trzeba 
będzie na usiłowaniach l’ow arzystvir gimnastycz
nych.

Społeczeństwo powirortc zatem ofooczyw je już 
teraz sympatią i w własnym dobrze zrozumianym 
irtJeresie skupiać młodzież i starszych w sok Pi
niach.

Sokolstwo polskie od wzeszło lait Pięćdziesię
ciu pracuje z wytężeniem mad wychowaniem fizy
cznemu Wszystko co nauka wykazała jako dobre 
przyjęło, co jiako złe odrzuciło. Obecnie przyjęło u 
siebie system ćwiczeń Linga, który zawierajte tylko 
ruchy, jamę fizjolog, uzasadnić się dadzą;odrzucając 
nieuzasadnione i wchodzące w  dziedzinę karkołom
nych sztuczek. Ćwiczeniom tym oddawać się u o- 
że każdy, bez żadnego trudu lub niebezpieczeń
stwa, bo dostosowane sa do pici. wieku i rozwoju 
fizycznego danego osobnika

Owie sale Sokoła Macierzy zaumrftiziottt; są we 
wszystkie przybory i przyrządy potrzebne do 
ćwiczeń. Na czele zakładu stoi znany i ceniony 
ortopedysfa dr. Wyrzykowski, k  óry osobiści', 
kieruje ćwiczeniami panów A pań w  myśl najnow
szych kierunków, jakie podaje nauka.

Kto chce ratować zdrowie swoje i dzieci, niech 
staje do ćwiczeń.

Romuald Kwiatkowski
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iifiduezme znakomicie wyszkolone oddziały inży
nierii kolejowej, bo w przeciągu sześciu tygodni 
usunięto gruzy, tmiemożltóńające przejazd gościń
cem, który wiedzie dolina pod moskem. wymuro
wano na nowo zniszczono części obu przyczół
ków, wzniesiono Irzy smukłe skomplikowanej 
konstrukcji, drewniane filary wieżowe, wysokie, 
lak kamienica pięciopiątrowa, które, pochłonęły 
cały la.' drzewa. Na tych 111 ar ach i obu przyczół
kach oparto cci.ery konstrukcje mostowe systemu 
Kohna, każda o rozpiętości 30 metrów.

Mostu tego przed wojną nie widziałem. 0 - 
giadnaJem go dopiero po Obudowie. S:i zeliście. 
jakby złock-ue fontanny belek, śmigały w niebo mo- 
om/-powiązane jarzma, przyczółki świeciły świe- 
i  m kamieniem, a zgrabna kratownica równą linią, 
lekko przybiegała nad zielona doliną. Na ziemi le
żały jeszcze pogruchotane i potwornie pogięte 
konstrukcje pierwszego mostu o wadze setek .ton. 
Teren cały poryty byt p.v'matni rowów strzele
ckich i pudruj o wany g ;1 > zasiekami. A góną to
czył się spokojnie pcww ku linii bojowej pod 
Tarnopolem, skąd d<̂ :V •’ ile wyraźne dudnienie 
dział.

W czte.y łata później uchodzili tedy Ukraińcy, 
Nit potrzebowali się bardzo wysilać roód sposobem 
zniszczenia rrJiA/.u. Poproś1'.u poopalili filary. a kon
strukcje żelazne, rozżarzone ogniem, pogniótłszy 
płonące stosy, podpadały same na dno parowu. 
Przyczółki wyszły z tej opresji bez szwanku 

Gdy nam przyszło odbudowywać ten most, han
dlarze drzewem, widząc wielką potrzebę i, jak są 
•tzili, konieczność budowy, tak znacznie podnieśli 
ceny materjału, że koszt m ci u byłby niepropor
cjonalnie wysoki w stosunku do usług, jakie irua! 
oddać przez krótki czas przed odbudową stałą. 
iWobeo łego dyrekcja lwowska zdecydowała się 
na krok bardzo racjonalny: przełożyła pospiesznie 
na długości rr-zecn kilometrów cały tor kolejowy, 
schodząc spadziście po stoku w dolinę, ■wśród dość 
smacznych robót ziemnych, wykonanych w  opor
nym margłu, i drapiąc się po przeciwległej stronie 
w & orz spadkiem 25 promille, aż do połączenia się 
z dawraym toTem. W ten Siposób ułatwiła ona go- 
bie też budowę nowego mostu, uzyskując zupełną 
jswobodę ruchu podczas1 wykonywania budowli. 
I ^ w u ,  mosiu stałego PotrWa a ^

Gdy wycieczka dziennikarska, oprowadzana 
I»rze2 prezesa dyrekcji p. mż. Karola BaTwicza, 
przybyła do Płuriowa, objazd nie był jeszcze od
dany do użytku . pociągów; widnieliśmy jeszcze 
kilku oficerów kierujących robotą -oraz rzeszę ro- 
bomifcuw. która przy pomocy wąskiego toru i wó
zków wywoziła reszkę kopanicy na nasyp. Mię
dzy pr .yczółkami pracował oddział wojJcowy nad 
Stłemoiiżowaniem konstrukcji Kohna i rozdzielaniem 
części zniszczonych od zdrowszych. Pierwsze szły 
na zachód do przetapiania, drugie spieszyły na 
służbę ku wscł odniej linii bojów naszych, zastę
pować mosty niszczone znów przez bolszewików.

Uprzejmy gospodarz raczył nas śniadaniem 
za? awionetn w  sposób zgoła oryginalny, na sa
mym przyczółku, w wysokości 22 metrów nad zie
mia. Spokojny widok pól rozległych i sioła, ukry
wającego się wśród zieleni sadów, zacierał na 
chwilę pamięć o ciężkich dniach, które ta kraina 
przeszła. Myśl nasza jednak mimowolnie wracała 
do krwi niev/!nnei, męczeńsko w Złoczowie prze
lanej.

Kiedyśmy jeszcze z- naszego wyuioóJego ob
serwatorium przyglądali się okolicy, nadszedł do 
Płubowa pociąg z Tarnopola i zatrzymał się przed 
jarem* Liczna Tzesza podróżnych procesją pospie
szyła przez dolinę z tobołami i plecakami. Kraśne 
uziewezęfa płubowskie pomagaiy podróżnym w 
przenoszeniu tłumoków. To też błyskał ów wąż lu
dzki wśród szarzyzny ubrań całego tłumu gęsto 
plaYnkami szkarłatu i majowej zieleni ptzyodrie- 
wków chłopskich. Z bliska różnorakie ‘fypy: Żoł
nie rkie płaszcze, zniszczone służbą frosutową i ha- 
H ty dominikańskie, czarny kapelusz inteligenta i 
wysoka barania czapa ucnodzcy, wraeającegc 
z dalekiego wschodu. Wszy stko zgodnie obsiadło 
murawę sk a rp v  słońcem wygrzaną i czekało na 
komendą odjazdu,

Wiadukt grjbowski. Jeden z njolicznyoh, wiel
kich objcitów zupełnie już odbudowanych. Leży 
on w linii Tamów-Orfów. jednej z riedmiu kolejo
wych łącznic dolski z W-.igrami. Iżroga żelazna 
wchodząc w płaskowyżu wielką serpentyną w te
ren zupełnie flórsia p**potyks» prześliczną rzeczkę

Białą; która, rwąc i sząiniau i pędzać bez troski, 
pozwala się podziwiać na de malowniczej i pysjnic 
rzeźbionej doliny, obramowanej szczytami wzgórz. 
Skrzyżowanie strugi z dwutorową koleją nU ąp i 
ło pod Grybowem zapomocą wiaduktu z kamienia 
i cegły, 20- metrów wysokiego, o siedmiu sklepio
nych otworach po 15 mcMów światła.

W listopadzie i ofcu 1914 wojaka austriackie 
cofając się pr/.ed Hieprzyjadeiem, wywaliły wy
buchem silnego naboju jeden z środkowych filarów 
wiaduktu, wskutek czego usnęły obydwa sklepie
nia na nim spoczywające, zachwiały się dwa są- 
iediiiatónary, popękały podparte niemi sklepienia, 
tak że powstała wyrwa trzydziestoi.ieirowa i skle 
pienie niepewne po 15 mearów z óbu skrom Różem 
sześćdziEsfefciometrowa luka.

Rosjanie, którzy władali tym terenem przez 
miesiąc tylko, nie mieli cza^u zabtać się do odbu
dowania ! nosili. V ojsko austriackie w ciągu trzech 

zbudowało na re.Rtkach wysadzonego fi 
laru jarzmo szesnastomeb-owej wysokości i osa
dziło prowizoryczne konstrukcje żelazne pod jeden 
for, aby mód z puścić wojskowe podąp l Dalszą 
piacę przeprowadziła dyrekcja koleje wa krakow
ska. Przedewszystiideni zbudowała ona mocne 
drewniane krążyny po-d sklepienia nadwerężone 
wybuchem, usunęła jarzmo drewniane i zastąpiła 
dwie mniejsze konstrukcje żelazne jedną o podwój
nej szeSódzieJięetometrowej rozpiętości, .poczem 
odbudowała zburzony filar od saniych fiuidamen- 
t ów aż-, po dolną krawędź żelaznej kratownicy. 
Następnie musiano na trzy tygodnie przerwać ja
zdę pociągów przez wiadukt, a w  tym król kim 
czasie zajtąpiono spadłe sklepienia nowemi, beto- 
nowemi i ponuprawidmo gruntownie sąsiednie spę
kane.

Gdyśmy przyjechali, robofy główne były już 
ukończone, a rucli po jednym torze odbywał Się

0 poprawę bytu nauczycieli 
szkół wyższych.

7JAZD OKRŁGOWY T K  S. W.
■ -Dnia 2. bm. odbyło się w auli umwerjytelti pod 

przewodnictwem prof. Kasprowicza wahnę zgro
madzenie T. N. S. W. Na posiedzeniu brakłe przed
stawicieli koła krakowskiego, które w drodze -te
legraficznej zasirzegalo się przeciw ważności tego 
posiedzenia twierdząc, że na czas nie zostało o 
niem powiadomione. Iboi. Kasprowicz wykazał 
bezzasadność zarzutu, skutkiem czego uchwalono 
ważność zgromadzenia.

Pierwszym punktem obrad bytó st anowisko, 
jakie ma zająć T. N. S. W. woboc ministierjum o- 
światy. Zdania były podzielone. Jedni żądali, aby 
konsekwentnie iść ro  linji wytyczonej na posie
dzeniu lipcówem w Krakowie, kl ćre groziło roz
wiązaniem gron nauczycielskich na wypadek nie
uwzględnienia słusznych postulatów. Część po
ważniejsza była zdania, że nauczycielstwo nie po
winno uciekać się do podobnie radykalnych środ
ków, któreby świadczyły o braku Szacunku dla wla 
snego, narodowego rządu, rob pozwalały wątpiów 
ducha obywatelskiego tych, którzy maj.* wycho
wywać młodzież. Długiej i namiętnej dyskusji po
łożyło kres piękne, rzeczowe przemówienie posła 
R a t a j a .  1

Traktując sprawę nauczycielską na tle sto
sunków ogólnych wykazał, że nie należy obwiniać 
ab t rakryjnego rządu za to, że ma kierowników 
niedołężnych. Ministerstwa nie można obwiniać 
o zlą wolę, należy tylko wywierać itet nie naciek 
odpowiedóni, jak i na ministerstwo skarbu, by 
słuszne żądama były spełniane.

Ostatecznie więc uchwalono rezolucję kom
promisową, która stwierdza gotowość zc strony 
nauczycielswa do pracy jak ttajofiarniejszej dla 
dobra sakoły i wyraża ufność, że czynniki decy
dujące uczynią wszystko, czego wymaga poprawa 
materialnej egzystencji nauczycielstwa.

Dalezym przedmiotem obrad były kwestje 
ekonomiczne. Ponieważ delegat Sobińskt zaprosił 
T. N. S. W. do współpracy rad  rcio’"mami,,.spe
cjalna vomisja ekonomiczna wygotowała idpo 
Wiednie wniossi..Referował rzecz di* Z o i g a i e w -  
s k i. Omawiając kwe&'ję ąrćwnania płac z pobo- 
rami Komgrejówce, zwrócił .ręferem1 uwagę, że 
ną tem zyskają tylko kawalerzy, zaś obarczeni

zakładaniu izolującej warstwy asfaltu na grzoiede 
sklepienia, na szerososci drugiego toru.

Źe zarząd budowy dbał o zdrowie robohii- 
ków, świadczyło urządzenie łazienek, w  których 
się mogli -tuszować zmęczeni ludziska. (

Kiedy sie już mamy na stałe rozstać ze spra
wami mostówemi, nie mogę się powstrzymać od 
wspommenia jeszcze jednej nudowli, choć szczę
śliwym traiem w oma nie okaleczonej.

Mor.t kolejowo-drogov. y pod Modlinem. W po 
ważnych, szeroko rozlanych falach Narwi, tu i przy 
jej ujściu do Wisfy, odbija się olbrzymich rozmia
rów bramownica długiego piętrowego mostu, oto
czonego it *bu przyczółków rozległy,ni fortyfika
cjami Modlina. Dołem mostu oiegną dwa tory ko
lejowe, a na piętrze o dześć metrów wyże; mieści 
się gościniec. Bardzo to praktyczne urządzenie, bo 
na jednyrii filarach mieszczą się dwa mosty. Trud
ności powstają tylko poza przyczółkami, na wja
zdach, łtóóremi pojazdy m urtą się wdrapywać na 
górę. W Modlinie nadano im formę pocliylonycl, 
łukowych wiaduktów żelaznych, M ór.e za pomocą 
ciężkich żelaznych slupów przekraczają przestrzeń 
potrzebna do przejazdu pociągów i dochodzą do 
swego piętra na moście.

Co się -tyczy kosdu odbudowy jbirrzonych 
i urtzkodzonych mostów, nie umiem podać kwoty. 
Będzie ona jednak niesłychanie wysoka. Miarę 
pewną można odnaleść w cytrze, podanej mi ła
skawie przez p. E. K. Bi-ernaćłciego, wicedyrektora 
dróg krajov'ych: żelazny most drogowy sy jem u  
Gerbera na Dniestrze pod Haliczem, fundowany 
w  trudnych warunkach geologicznych, kosztował 
w r. 1910, frzy miliony koron, a obecna ocena w y
datków na podniesienie zwalonych koro-trakcji, nas 
prawę i zmontowanie dochodzi dziesięciu milio
nów. Więc sumarjusz potrzeb pieniężnych na na
prawę mostów w PoLce sięgnie miliardów.

liczniejszą rodziną strjca, gdyż pobciy tam  ejsze 
sa ryczałtowe, niedostosowane do wielkości ro
dziny. Aby tego uniknąć, domaga się dla sił kwa- 
liiikowawycn rang’ ósmej, jakc najniższej, zaś dla 
mekw ali.fi kowanych rangi dzieYóątej.

Następnie domaga się, by wszystkie Stopnie 
aKademickie były uznane za rófwiwrzędme z egza
minem nauczy crellrim.

Poza rem powzięto cały szereg uchwał dodat"- 
kowjfch, jak honoraria za godziny nadliczbowe 
(500 n w ek  za godzinę) wynagrodzenie za zawia
sie wstwo .zbiorami (1000 marek, albo zniżka go
dzin), dodatki dla dyrektorów, funkcyjny 3000 ma
rek i odpowiednia mieszkaniowy. Liczba godzin dla. 
wszyW kich przedmiotów ma wynosić 20 godzin, 
przyczem z biegiem lat służbowych ma ona maleć, 
po 7 latach ma 18, a po 18 na 14 godzin. Koszta 
przeniesienia mają odpowiadać faktycznej wyso
kości kosztów poniesionych i l‘o bez względu na 
to, czy przeniesienie odbywa się na własną czy 
nie na własną prośbę.

W  końcu przystąpiono oo wyboru nowego 
zarządu. Dotychczasowy prezes; prof. Kasprowicz, 
ustąpił. Zjazd wyraził mu w  serdecznych Słowach 
wdzięczność za dotychczasową działalność i z, 
trudnością i żalem pogodził Się z myślą jego ustą
pienia. Prezesem, nowym z o ta l wybrany dr. Za 
gajewski, pozatem wybrano 14 członków zarządu, 
po 7 ze Lwowti i prowincji. Wiceprezesa ma de- 
iegować gl. zarząd T. N. S. W. w  Warszawie.

Dr. H. Ź,

Obrady Zjazdu de:egatów 
Polsk. To w- Pedagrg cznego.

< Lwów, 2 listopada.
Zwołany do Lwowa na dni 2. i 3, listopa

da Zjazd de! gstów Polsk. 1 ow. Pedagogiczne
go zgromadzi! wczoraj w sali tego Tow. zna
czną ilość, bo przeszło 60 uczestników z róż
nych stron kraju. Między innymi jćnvił się też 
deiezat ministerstwa W. R. i O. P. p. Sobiński 
Przewodnictwo Zjazdu Objął dyr. Ferd Szczur
kiewicz, sekretarzowali pp Gładysz i Stachoń.

W itaąc Ziazd i gości przew. S z c z u r k i e 
w i c z  zaznaczył, że delegaci obradują po raz 
pierwszy w wolnej Ojczyźnie, wznosząc na Jej 
cześć okrzyk, który obecni powtórzyli.

już od miesiąca. Kilku majstrów uwiialo się przy



T9APOLLO* S t y t w  dz??łO 
filmowa —

b e z  w m y  w !K H I
(Z gehenny zbrodni i  upadku).

W strząsająca  p a k to w a  tiagedja  z bruku w ie l
k o m iejsk ieg o . — Ola m ło d z ie j  aiseej lat »f. 

w stęp wzbroniony.

W myśl wywodów dyr. Szczurkiewicza, 
-iazu uchwalił następującą aezoluc ę:

1) Nadzwyczajny Zjazd delegatów P. T. P- 
okłada hcłd Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i 
ślubuje niezłomną wierność I gotowość wytrwa

łej pracy dla jej chwały i potęgi.
2) Zjazd, jako pizedstawiciei nauczycieli, 

\yolnyćh obywateli w Wolnej Polsce, zrzeszo
nych w P. T. P. wita Wysoki Rząd w War
szawie jako prawowitą władzę, z którą pragnie 
/spólJziałać dla utrwalenia potęgi zmartwych

wstania Ojczyzny.
3) Zjazd wita pierwszy w wolnej i niepod

ległej Polsce Sejm i wyraża wdzięczność za e- 
pokowy czyn odbudowy Polski na węgłach 
szkoły powszechnej i postawienie nauczyciel
stwa na równi z ogółem pracowników pań
stwowych.

4) Zjazd w stolicy kresów wschodnich w 
rocznicę podjętej obrony ku oswobodzeniu jej 
>d wrogiego najazdu orężem lwowskich dzieci, 
wyraża im hołd /.a ten czyn bohaterski, a 
stwierdzając odwieczne prawo Polski do ziemi 
Czcwieńskiei, protestuje uroczyście przeciw 
wszelkim zakusom wrogów jawnych i ukrytych, 
mrerzajacych do Oderwania tej idzennie pol
skiej ziemi od pnia macierzystego; żąda wcie
lenia ziemi tej w cai >ści, bez zastrzeżeń do 
Polski i oświadcza stanowczo, że w jej obionie 
danie kanne i iąccnlfc w szeregach walczących, 
gdyby tego zaszła poirzeba.

Okrzykiem na cześć Naczelnika Państwa 
Piłsudskiego i reprezentanta rządu Paderewskie
go dali zeorani gorący wyraz ślubowaniu.

Delegat ministerstwa p S o b i ń s k i  dzię
kując za słowa powitania, zwrócił się z powita
niem do kolegów i koleżanek craz współtowa 
izyszy pracy, wypowiadając się, jak wyobraża 
sobie pracę Rady szkolnej razem z nauczyciel 
siwem. |ak długo istnieć będzie Rada szkolna, 
tak diugo będzie władzą administracyjną i od 
niej zawisło dobro szkoiy i jej pracowników. 
Uji dtiostajnienie szkomictwa powinno iść nie 
według szablonu*.; - ale dla celów wspólnych 

0,ąiicjanina, Krolewiaka, P o la ń 
czyka, aby nie istniała trudność w przenoszeniu 
a ę rodziców, a więc konieczne unarodowienie 
szkolnictwa. Potrzeba współpracy T podziału 
praty Rady szkolnej z organizacjami nauczy 
cieiskienii.

Co do położenia matorjalaego nauczyciel
stwa, to Sejm dał, co mógł. Obecnie Rada 
szkotpa pracuje nnu zrealizowan em usiawy o 
poborach nauczycielskich. Odpowiednie okólni 
id będą gotowe za kilka dni i rozesłane Radom 
sżjtol.ijym okręgowym. Rozporządzenie wyko
nawcze nadeszło właśnie na dzień przed wyja
zdem mówcy:

W dalszym ciągu obrad wyłoniła się spra
wa prywatnych seminaijów ukraińskich, sub 
wencjowanych przez rząd polski. Po dyskusji 
na powyższy temat uchwalono następującą re
zolucję:

Zjazd delegatów protestuje przeciw pono
wnemu przyjmowaniu do stanu nauczycielskie
go tych Rusinów i żydów (sjopisiów), którzy w 
czasie Inwazji ukraińskiej wrogo przeciw Polsce 
występowali, jnkotei tych nauczycieli, którzy 
wzbraniają się złożyć ślubowanie na wierność 
Rzeczypospolitej.

Równocześnie oświadcza Zjazd, źe gdyby 
to istotnie słuszne żądanie me zostało uwzgle 
dnione, natenczas zmuszoue będzie nauczyciel
stwo polskie użyć wszelkich środków, by naj
większych wrogów polskości siłą ze szkoły usu 
nąc i nie dopuśc ć, by w serca młodzieży za 
szczepiali jad nienawiści.

W czasie obrad popołudniowych dyskuto
wano nad sprawozdanym Zarządu Głównego 
ooczem referent p. Sicińskt r.iówlł o zadaniach 
oddziału P. T. P. w dobie dzisiejszej.

Dziś o godz. 9  rano rozpoczęły się dalsze 
obrady zjazdu.

Bocznica oswobodzenia Krfcfowa;
Kraków'. (PAT.) Rocznicę oswobodzeni", 

m asta z pod zaboiczych rządów, obchodził 2 . 
bm. Kraków w sposób skiam n), a symbolizają- 
cy dobitnie znaczenie zeszłorocznego ptzewrotu 
dla Krakowa i dla całego kraju. Miasto przy
ozdobione dagami, przybrało wygląd odświętny.
0  godz, 10 rano odbyło się w kościele Marja* 
ckim uroczyste nabożeństwo, po którem ruszył 
pochód wśród szpalerów ku głównej warcie. 
Nfc czele Kroczyli uczestnicy akcji oswobodzenia 
miasta. Przed główną wartą pochód ustawił
Tu przemówił im. Straży polskiej orezes Wo- 
azinowski, a następnie prezydent m. Federo 
wicz, im. ludu ziemi krakowskiej Włooz. Tet* 
majer, dalej p. Slcarbtki konsul gen. polski w 
A m eryce p. Buszczyński. V/ czasie p rzem ów ien ia  
p. Busiczyńskiego rozwinięto sztandar, dai Pola
ków amerykańskich i przywieziony na tę uro
czystość pr?ez p. Buszczyńsifiego. •

Nastąpiła defilada ba ujonu honorowego, 
plutonu kawalerji i oddziałów artylerii przed 
uczestnikami przewrotu zeszłoroczna . ' wre
szcie odbyła się uroczysta zmiana warty.

Z rynku udały się ~ delegacje nr. Wawel. 
U wnijścia do katedry przedelfilował pochód przed 
sztandarem Polaków amerykańskich, a gen. 
Baszczyński złożył sztenaar na grobowcu Na
czelnika Kościuszki.

W południe odbył się w hotelu Saskim 
obiad, wydany przez komitet obchodu ku czci 
uczestników przewrotu. Toastowali m. i : pułk. 
To-iarzewsid na cześć gen. Rydza-Śmlgłego, ja
ko organizatora P. O. W., Kap Stawarz, który 
wzniósł zdrowie gen. RojI, nieobetriego z powodu 
niedyspozycji, tudzież p. Włodz. Tetmajer, gen 
Symon, dywizjoner Latinik toastował na cześć 
Polski zjednoczonej ze Śląskiem oraz delegat 
Górnego Śląska.

KRAKÓW ŻEGNA GEN HALLERA.
Kraków, (PAT). Gen,. Haller wyjeżdża dzś 

z Krakowa, powołany przez Naczelnego wodze na 
nowe, wtfznfr stanowisko. Ludność miasta w uzna
niu Wfelkjch Zaslidt pożegna go diziś uroczyście. 
Pożegna go też Rada miejska, „Sok&ł“ i D. O. G.

REPREZENTANCI PRASY AMERYK. W POLSCE 
Kraków. (PAT.) Przybyli tu amerykańscy go 

ście p. Puttman i państwo Kirtland. wielcy w y
dawcy amerykańscy, którzy zbierają w Polsce 
materjały o otosiuikach narodowych, politycznych
1 gospodarczych, celem ogłoszenia tych materia
łów w szeregu dzienników 'amerykańskich, któ
rych są właścicielami. Dziś udają się goście ame
rykańscy do Warszawy.

Kronika.
śł ] « r lu w r  t *  i t r u  n ) l s | * k i e ' i « ,

W  p o n ied zia łek  „9u’kow ŚlłP , traged ja  w  5  aktach  
St. Ż erom skiego, z  p. J. K ozłow skim  w  roli ty tu łow e].

We Lwowie.
— Połączenie telefoniczna z Warccawą, Wied

niem. Morawską Ostrawą ; Cieszvm.em o-zęrwane.
— P. defegat generalny dr. Gałecki wraca we

wtorek do Lwowa.
Nowa misja. Wczoraj rano przyjechał do 

Lwowa dr. Stuard Samuel, szef misji angielskiej 
dla badania :;łosunkó\v polsko-żydowskich w to
warzystwie kapitana Wrighta. Szef misji zamiesz
kał u dra Emila Pam asa. Wczoraj złożył kilka wi
zyt dygnitarzom rządowym i wojskowym. W po
niedziałek rozpocznie dr. 9.uard Samuel swe czyn
ności w przeznaczonem na ten cel biurze wiceprez. 
Schleichera.

— Dodatkowy oobor popi&owycn roczników
1896—1901, którzy dotąd nie stawiali się, zamyica 
J ę  dziś w koszarach przy ul. Jabłonowskich 11., 
o g. £ rano. Dziś stawić się mają słuchacze w yż
szych zakładów nauk od lii. A do G.

Omal nie katastrofa kolejowa. Piątkowe 
liH ndsrcnr pociąg** ©Qs»l<w»»e®& ww-

szaw ski ego spowodowane zostało, jak się dowia-' 
dujemy, wykolejeniem kBku 'woźMrj .W  okolicy" 
stacji Długi kąt koło Bełżca wskutek złego usta
wienia zwrotnicy, zdążały naprzeciw siebie, pociąg" 
osobowy i pospieszny i niechybnie byłaby prj.y-."| 
szło do strasznego zderzenia, gdyby nie rwrot- 
niczy, który widząc niebezpieczeństwo* spowo
dował umyślne wykolejenie, aby tym sposobem 
uchylić katastrofę. Pociągiem^ tym wracali dó 
Lwowa między innymi wiceprezydenci dr. Stah* 
i dr. Schioicher, orai. poseł dr. Gfąbinski.

— Pożar w baraku. Dnia "6. br.i, powstał ogień* 
na kwrLSIcu w 'baraku, w którym mieścił mq hamu- 
iec do próbowania motorów. 3  raf pożarna f żo* 
nierze ogień ugasili.

Sprzedaż chfeba dopiero od środy 5, 
l i s t p a d * .

Foniewai państwowe włanz** aprowicacyjne, 
które przyjęty na siebie obowiązek zaopat.ywa 
nia miasta Lwowa w zboże w osłaMilcn dwóch 
miesiącach zamiast należnych przeszłe dwustu 
w a g o n ó w  dostarczały zaledwie kilkadziesiąt, 
orzeto zarząd miasta, względnie zakład aprowi- 
z a cymy od kilku tygodni już wydawał chleb 
wypiekany z mąki pożyczanej u władz wojsko
w y c h  i instytucji humanitarnych, którym pozo7; 
stały pewne jeszcze ilości mąki ameiykańskiej^ 
Wobec tego, że powyższe źródła zostały już 
wyczerpane, a z zapowiedzianych przez minisłei- 
stwc aprowizacji transportów zboża nadeszła 
dziś zaledwie część, przeto w nadchodzątyłn 
tygodniu może się rozpocząć sprzedaż chlebs 
dopiero od środy 5. XI. począwszy

Wzyvva się przeto kupców rejonowych, ńy 
po odbiór asygnat na pobór chieba zgłosili się 
w miejskim zakładzie ąorowizacyjnym w ponie
działek 3. listopada, a zarządy konsumów we 
wiórek 4. listopada. Niezrealizowane dotychczas 
karty chlebowe z tygodnia od 26 października 
do 2. listopada nie tracą ważności do wtorku 
4 listopada i do tego dnia będą realizowane 
przez wszystkie sklepy miejskie i rejonowe 
6772 Narząd Gminy m. Lwowso, 1

‘T C  ̂ gH R D LO G JA ,

Włodzimierz Łotocki
radca skarbu  

zasn ą ł w  Panu po ciężk ich  cierp ien iach, dnia l ,  
listop ad a  ?9 9 r., pi^eźywt><.y lat 53 

O brzęd p o g rzeb o w y  o d b ęd z ie  Się w  p on ie
dzia łek  dnia 3  lis to p a d a  1919 r. o  g . 2 ej p o  p o 
łudniu z  dom u ż a ło b y  przy ul. G o s iew sk ie g o  I. tf. 
na cm entarz Ł yczriib w sk i, o  ezem  przyjació ł i 
znajom ych zaw iad am ia  stroskana  
110 ż sn a  s roazinę.

L u d w i k  M
in sp ek tor  polskich kolei państwowych Sod atis  

M anąhu s
po d łu gich  a ciężkich clfcipleniach, za op atrzon y  
św . Sakram entam i, za sn ą 1 w  P anu  dnia 30 p a 

ździernika lr );j  r.. p r z eż y w sz y  lat 50. 
T y u ic za so w e  z ło ż en ie  z w ło k  o d b ed ź ie  oię w  

pon ied zia łek  d. S. listop ad a  1919 r., o  g . 8. po  
południu  z  kaplicy A natom  i (P iekarska 52 ) a i  
cm entarzu Ł yczakow sk im , a ob rzęd  p p g rzęb o w y , 
o d b ęd z ie  s ię  w  sw oim  c za s ie  do grob ow ca  fanfi- 
iju ego  w K iakow ie, o  czem  za w Iadamia,ią w  

sm utku pogrążen i
żona, c i(6  i wrukI,

N a b o żeń stw o  żaiobne o d n ęd zie  s ię  w  czw ar
tek -d 6. listopad a o  g. 9. rano w  k o ic ie le  O. O. 
Jezu .tów  w e l.w o w !B \

O sobne za w iad om ien ia  ine b ędą  ro zsy ła n e.

ISifeBCSŁAilE.
Specjalista cliorżi. akttrnyoh i w si oryoznyolr

S. . H r ^ c h e l ^ u  Ćk
tuki. tO»IS &-S, dla kobiet &«3 Sykotuska II

& iigLsfcie Biuro Koncerfpwe M. Tuer
W e wtorek dnia 4. listopada 1918. w  saL 

Filha. tiionji 
Konce-t skrzypaczki W *

E J 3 T Z I  . O »
Słiłtif aa mx
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Hadeslarte,
Seiiuudartusz a ^ r o lh  p o w sz ec n u eg o

Or. Ł  G R 0 S 8 E K
o r d .  w  o l< o r t t b a o h  s k 4 i > r y e h  i w c n c r y e z i i y b h  
a d  0 .  1—9 .  L w d w ,  R i r e i t  i i .  I . p .  6iS:.

J ó z e f  L e ib lo w icz  
Skład przyborów 

DEN?VSTYCZNYCH
S^aliów, Rynek II. 

poleca bogaty wybór ^ityku'ów dentysty- 
cinycK we Lwowie, Krakowski.

O ła sk a w e  o d w ied zin y  uprasza o d  1 - -4 tU /opada br.
włącznie. 3900

Zja2d strażacki delegatów 
małopolskich.

Lwów, 2. listopada.
Przez soootę i niedzielę odbywał się w 

wielki«i sali ratuszowej pierwszy po pięciolet
niej przerwie Zjazd delegatów małopolskich o- 
iitęgów strażackich przy udziale 6U delegatów 
związkóv; ż b. Galicji i Królestwa.

iV sobotę o g. 8 rano z dziedzińca ratu
szowego uczestnicy Zjazdu przeważnie w mun
durach strażackich udali się ze sztandarem do 
kościoła św. Elżbiety celem wzięcia udziału 
w uroczystości z okazji rocznicy podjęcia walk 
o Lwów w dniu 1. listopada. Osobna delegacja 
strażacka wzięła udział w pogrzebie bohaterów 
walk listopadowych.

Plenarne posiedzenie Zjazdu rozpoczęło się
0 godz. 3 popoł. w sali ratuszowej. Zebranie 
zagaił prezydent miasta i zasl. naczelnika O* 
chotn. straży pożarnej p. Neuman, który powitał 
delegatów i gości, wśród których był reorezen 
tam Delegatury generalnej p. Tabeirn.

Do prezydjuui Zjazdu? wybfóno pp. N c  ma 
nd, Tyliszkowskiego (Warszawa) i Stanisław
skiego (Lwów).

Po wyborach konds!i do zbadania sprawo
zdana od 1. sierpnia 1913 do 1 s erpnia i9H
1 załatwienia wniosków del. jsn Kuc (Lipnica 
górna) referował sprawę nauki pożarnictwa w 
jzkołach i zakończył wnioskiem, aby Rada zawia: 
dowcza Kraj. Związku zwróciła się z przedsta 
wteniem no władz szkolnych, aby nietylko w 
seminzrjach nauczycielskich, lecz także i w 
szkołach średnich zaprowadziły w*kłady o po
żarnictwie z odpowiedniemi demonstracjami, zaś 
cha nauczycieli szkół powszechnych zorganizo
wały kursa pożarnicze.

Wczoraj przedpołudniem uczestnicy zjazdu 
obradowali w komisjach, inni zaś zwiedzali tu 
teiszc urządzenia miejskiej straży pożarnej na 
strażnicy przy pi. Strzeleckim.

W południe o g. 12 rozpoczęły się dalsze 
obrady plenarne. Delegat z Hórodenki p. t ,wi 
Miński złożył sprawozdanie z czynności komis,i 
oraz przedłożył odpowteunie wnioski, poczem 
zjazd uchwalił

1) Odpisać wszystkie zalegle wkładki człon
ków z tem, że od r. 1920 obowiązani są w macać 
wkałdki podwyższono z 20 ha!, na 1 kor. i z ł kor. 
na I kor. Te ostatnie (ubezpieczeniowe) na wypa
dek uszkodzenia w czasie spełniania czynności 
strażackich.

2) Polecić Radzie zawiidowczcj reorganizację 
Związku ochotniczych straży pożarnych w tym 
kierunku, aby naczehńka prowincjonalnego Zwią
zku zatwierdzał Naczelnik państwa, a  reprezen
tant rządu wchodził w skład Rady zawiadowczej.

3) Opodatkować wszystkie funkcjonujące w7 
kraju Towarzystwa asekuracyjne 3 procentowym 
dodatkiem na cele Związku.

4) Odnieść sie ao władz administracyjnych, 
aby grzybny, nakładane za pizekroczenie p~zepi 
sów o policji ogniowej wpływały na tzccz niie;- 
■icowej straży pożarnej.

5) Do chwili ogólnego opodatkowania Towa
rzystw7 ubezpieczeniowych należy wyjednać obo

wiązek odszkudowywanja ochotn. straży pożar
nych przez te T^warzystrcr za czynności . przy 
tłumie, m pożarów, oraz za zniszczone rekwizyty.

6) Rada zawdaciowcza powinna poczynić kroki 
w sprawie wcielenia Towarzystw pożarnymi Kó
łek rolniczych do krajowego Z w ią z k u  na zasa
dach, obowiązujących inne Związki pożarne.

6) Odnieść się do władz politycznych, by po
le cii y gminom reaktywowanie przedwojetm^reh 
ochoin. straży pożarnych, oraz by tworzono no
we oatiziały, dp czego są obowiązane z  mocy u- 
stawy o policji ogniowej.

W dalszym ciągu, obrad itiż. Stan. A r c z y ń- 
s k i  referował sprawę „finansów ochotniczych 
straży pożarnych11.

W miejsce śp. A. Zgór&kiego wybrano jedno
myślnie naczelnikiem ochotniczych straży pożar
nych prez. kózefa Neumana, na członków raay 
zawiadtawczej pp,: A. Pohla, K. Mokrzyckiego, 
Mańkuta i Wójcjkiewicza, jako zastępców pp.: 
Jana Kuca i Jana Blankensteina. Dyrektora p. Bo
lesława Wójcik i ewicza mianowano radcą pożarn 

Oznaczenie miejsca i terminu kraj. Zjazdu 
Małopolskich straży odstąpiono radzie zawiadow- 
czej. ■- ■

O G i G ^ / E N I A .

Nauka i w ychow anie

fi d z i a ł a m  lekc i raałe- 
m aiyki, fizyki, chem ii 

z z-ikresu szlcół ś  ednich  w  
godzinach przed  i pop olud- 
• o w y c  Z g ło szen ia  listów , 
pod „Tcch.iik" d o  aJrait i 
strać i 6649

r ia r a n ic f
*«*' mieit e

lub bundę z;,- a ^ a b u t  kal. 16, 13 ś t is ,  
m ien ę za z  em niaki I proch oahi za w ę  te  

nne w iktuały . Z ę łc sz e m a  i artykuły apOiywtse, Ja- 
isem tie pod „Baranica*' do b ło n ó w s..ich  40, o d  gomz 

admit: strarjl. 67.13 3—5. 670!

«ąg.erwo ćpały, statuty, a..t̂  
podania, oka niici, Iśstj 

dyktowane i inne skrypta w
..owomej iioś i eg empla-zy _ -------------
przepisuje na maszynie konc a  leśniczówce poszu»u.v 
Zai.ład przepł ywania IRENA 1™ starszy pan z cór 
Leonrr : ae chy 47 A. 673/ pokoju umeblowanego z e -

------------   111 cm tkroinnen uirzymanlen:
_ .ahp. ka kTZ Przedłużenia z .warunkam.
F t o S f a  H jl 6 7 . 9 “!* Z. iew tk ieg o , Lwów1. Klonowi za 6. o  U-’

Ok a z y j n i e  d o  nabycia, 
syp ialń a m iękka, s z a  v, 

girn itu ry  sa lo n o w e, stolik  
dyw a iy b u n d i, r la  izcz; 
bluzki, boa, k ap elu sze  cza 
peczk i se isk in o w e, rozm aiła  
drobiazgi kupno, s  r-c.laJi, 
I ud. M achulsk iego, S. p ie- 
hy 41. 6671

Posady i prace.

-jjr « c h « r k - ,e i  arnik p ierw - 
■ szo rzęd n a  siła , o b t  mio 

za.-ząd b u d ,.wy, cTht^owy 
fabryk, ceg ie ł, dach ów e  
cafli, waiiit?, Ripsu etc . M 
ZgAdS. L w ów , ul. S zep ty  
ck cif 41. i>6ui

a m i e n i  para m łyński.I; 
—  c z e s d c h , całk iem  no
w ych, ma ki Huff nana sp rze-  
rątm  Z g ło szen ia  n żyn  e 
M uszyński, C hodorów .

6387

d j.M zyn a
as* Nsu-Yc

I j p t e j t a  w  Peczertiżynic  
p o s/u k u je  asp iranta tv 

I. lub III. roku, aibo też  
m łodego  a sy s  en a naro tc -  
w ości p o lsk iej. B liższa  w a- 
d o in o ść  u w łaśc ic ie la ,

6 7 2 '

d.> pisani. 
N e w -Y o s i  IV. z kiy- 

teą i p ism em , n o w e  nartv, 
m andolin . dc sprzed  nł > 
itl. P o iiiń sk iego  3, od  j2 —4.

670b

PatrcoDna z a iy z  zd o ln a  
kraw czyn i do szyc ia  

w dom u. Zdi ow ia  3, (boczna  
P o to ck ie g o )  Ii. p., na lc ivo, 
>d f  - 4  c o d z  6771

P a n n a  P olka z  prak yką  
biu row ą H ząca nt 

m aszynie poszukuje o d p o -  
w  edniej posady. O te/ty  poaj 

A M.“, B  uro dzień  lisó w  
n iie lista b , u! L egjonów  21.

67 0

KAPUSTĘ
g ł o w i a s t ą .

M A R C H E W
c u k r o w ą ,

tU R A K I
ć w i k ł o w a ,

SŁOMĘ
w  o k ł o t k a c h .  

r  t r z e  ( f a j e
f iA l ł& L i ,  S zew czen k i 1.

6711

r y z j e r s k i  pom ocnik i 
■ chara teryzator  7)otrze- 
bny zaraz. Warunki korzy
stn e  J ó zef T lappa, Ł ycza
kow ska 17. o73*

B; u t r o  m ęsk ie  dam skie  
■ praw ic n o w e  okazyjnie. 
Kurkowa 11, Karpiak.

6712

u  s a  uob rego  stró ża  mo 
** ż liw ic  w ilc  u /a  p o sz u 

kuj ’ fi ma „OIKOS“, ul. Ko 
rernika 19. 6722

Kupno i sprzedaż.

p r -z e d a itr  gaiuitur k u  
■" b o w y  d u że b itrk o  d ę

b o w e, s tó ł  d o  j id. In , krze
sła , s z i fy  antiąue, sto lik  t i -  
so  vy , szp in et em p te  ant' 
quo. Mu a isk a  9, i. p. n;; 

r iw o od  6 —8. 6816

B u t i  a  tasm any na tęg iego  
i m ę tc z y z n ę  3.000 ko ., 

p a d o  z im o w e 1.000 koron, 
uc ki dam sk ie  h jk su sow t  

n w e  p rzed w ojen n e nr. 37 
za 600 K. Sz- iiionow 'iczóiv  
5. li. p., drzw i ó, o d  2 —4.

6732

M  a n i e n i c f  2 —3 pią<ro-
w a z k o n rortem . soli 

dnie zbudow aną w  pob łiitt 
śródm ieść  a kupie. Z g ło sz e 
nia p isem n e Jan D ąbrow ski, 
L w ów  h tcl „W anda0, Try
bunalska 4. G642|

Różne.

P IE C E

o s z u k u j ę  celem  kupna 
T  dw  c -  p;ó .v  g o ń c /y ęh  
do d z i ó w . Oferty n a d es ł ć 
Jarhorów, p. M on aste izvsk a

GO 37

kom inki i ku
chnie k iflow e  

przestaw ia  t .n o , sy s t  m eni 
zagr nicznym  któ iym  z a 

o s z c z ę d z i  25 pre. opału , 
o ia z  w vk o  iu ’e w sze lk ie  re 
jperacie w  zikrcm kati^ rstijl 
w cliod zące  Zawtszw any ka -  
t ą p o czto w ą  zg ła sza  s ie  
Ilu linauktew icz. Grunw. Id - 
kr, 7. 671 -

1Mli A
w  d a ls /y r a  c i  ig u  w y ś w ! e  !a  

„RIJIR fSIEN K A (( i HKOPitRMIK“
( p l .  S m o l ik i  5 ) .  ( n i  K o p o r u l k a  8 } .

Bezsprzecznie największą atrakcję 
sezonową! Ą

ARCYKSfAlK

R U D O L F
i baronówna

VETSEPA
w  4-aki. z prologiem  w strząsającej tragedjf.

Kon i w i ife I co
JfŻKi i ł?Z8CZKI

i  chińskiego Srębrft 
p o leca

f tMTÓNI H f l L S K I
Lwów, Sobieskiego I. 3. 4529

Każdy pasacz musi przyznać, 
że tutki i b.bułki cygafttcwe

SO LALr99
s ą

Rok c s ło tc n la  1904. 668

JóY.ef Procko
Ślusarma fabryczna

Lw ów , u l. T e r e y a r s t a  I. 1A.
(boczna KleparowsLiej dom własny). Telefon 50?.
W yrabia konstrukcje żeibzne oraz robot) / 

artystyczne budow lane.
Bram y, okna; arzw i że la zn e , o k ien n ice , k a ły , b a l’ ony  
p oręcze  sc h o d o w e  i o g ro d zen 'a  w szcik iegc rodzaju  

' Dl ’ c 4 b n 4 a « | kr ulu ki; mry, ankry, okuci,, 
uudynkow , s to a o ł, c zę śc i sk ła d o w y ch  a o  kuchni, p ie 
ców , kom inów  fabry zryełt. — W sze lk ie  roboty  kute. 
K .zy ze  w i .ż o w e  i 'm obow e. Schod y ż e la zn e , w indy  
w sze lk ieg o  rodzaje ! -  K oszto ry sy  gratis. — Ż a b ezo ie -  
czen ią  przed w łam aniem  dla sk lep ó w , kon su m ów  ect.

I n ł ! ) S  Składający s ię  z  4  w a - z t ;LU 4 d l  I d U l f  j Ł l f y  to w , obszernej,,! m agazyn
i p o d w órza  w  iró d m ie ś  i« zaraz d o  w ynajęcia. W iadt
m o ś ć  w  „ R e k l a m i e  prasow ej* . C h o r ą ś  z y z p a  7 .  ( j( ‘7

Ł  kłSiwwm  flowkiei, LwyW, UtorązcAyaut i. dL keuaictor odpowtet -.1 aiay; Komaa A>arjM» A«tv. tr


